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OGŁOSZENIA. Za ffjeras petitowy lub jego miejsce 
prfaed tekstom 49 lto*, Didi wuŁiy i 20 kóp. każdy ca- 
tiĄpnj i i i ,  za tąptla: 20 kopi pierwszy 110 kop. ns- 
k* pUj .aa. pjTnad żałobne i , 40 kóp. W rao.y«g. 
„N».V*łan*,‘ wiara/ petitowy iub Jego miejuce 1 i b,

Nuiiici pojedynczy U kop, 
P ram m erc i;  I ogłoszenie przyjmuje 

M n U a iu ru y Ł

T e a t r  d r a m a t y c z n y  Dyrec Ź tf B ^ u * r ¥)nina
D d ś dola 6' , H e n r y k  N a w r a r c k i* .  Początek, o dzinio 8-c.j wieczorem. 
W  niedzielę d. ? dwa p rzed staw : w południe na  rzecz 'ljf ra  niesienia. porno./ 
niezamoż. uczeircom  G innazyum  Padohkiego  ^ W e s ł» ie !B I e t u 6 .n a €  Ostrow­
skiego. Poc;;i'<‘k o g. 1 u p : wieczorem 1 ) i S w i ^ t y  g a j e  w 3-cli ak.., )
> Z ły  d a c h  p ł a t a  f i g le «  w 2 aktacti. W  poniedziałek d. 8 go po raz 2 gi 

P j m r  a  l e t n i s k <  (ten s io n  r-ndez-vous). W próbach: Z u l i k '  Potipenki, 
3M i j ż c / y i n a  z d r a n i a ,  k o b i e t a  j i n o b J C t a  nowa knmpdYn.

O iwarta 20254

W Y S T A W A  O R YG IN A LN Y C H  MODELI
pierwszorzędnych paryskich fiim:

Paijiim, Doucet, Drecoll, Cailot 
Soeur, Poirś, Martial & Armand,

J.
W m agazyn ie

u l .  M i k o l a j o w s k a  N p  II d o m  w f a s n y

Sia!y Teatr Polski ŝ 'm ^ gniwo“
W  niedzielę dnia 7 go listopada r. b.

U

szt.ukajiniOHzezańska z tańcami w 5 aktach J . Szutk.ewicza.
Reżyser A . S t a n i e w i l u .

W próbach: ^N iu tai. B ilety sprzedaje K sięgarnia W . I d z i k o w s k i e g o ,  
K p e s z c z a t y k  Ni* 3 5  t e l e f o n  N p b b a t a w d /ień  przedstaw ienia Kie­
s a  > O g n iw a < ,o d  godz. 0 wioczorom do końca przedstaw ienia; w niedziele 
i św ięta kasa »0gniwa* otw arta ou 11-oj rano dc 2-cj po południu i od gcdz. 
6-oj do końca przedstaw ienia. Wstęp do lokalu klubu dla wszystkich. 20003

T a a i H  n t i m a l r i  D y p o k c y a . s .  B p y k tn a .  Dziś dnia 0 
■ > T o t c a  Początek o g 7 i pól wieczo­

rom. Dziś dnia C-go cd godz. 10 rano rozpoczyna się s p iz e d u  biletów na 
pierwsze cztery przedstaw ienia o r. Z y g f r y d a  (2-gi dzień > P 'e rśc ien ia  Ni- 
belongówł). Dnia 7 go w poiednie po cenach zniżonych >m pda , wiuczerom 
>k-a«. i t  (z nocą W alpurge) i B a l e t  n a p o w i e t r z n y .  Dnia 8-go l-szo 
ogólno - przystępno przedstawienie pn cenach zniżonych > C a rm e n <  D nia 9 
1) C a i r o r e a c ,  2) T ańce z nocy W alpurgii i Balot napowietrzny. Dnia 10 
na rzocz K'jcw. T -« a  niesienia pomocy biednym pomocnik. lekaiskim  ielczer- 
kom i akuszerkom s R u s a ł k a c .  B ilety nabywać można.

Cyrk Ij-ci j/ikitir.ych
(U,na. li cyrku HlppU-Palace). ~ 20172

Dziś na wzer teatrów  s r ! - r z .  >N a s z e  b o U o ty ;  
po raz l  nowość n . a l i  l a d z i e c ,  ofekty św ietl­
ne, w elki balet » N lo ty le< , r d y a n s i  n a  p o l o ­
w a n iu * .  Szereg, w progr. Począt. o g. 8 i pnł 
wieczorem. W  niedz. d. 7 list. dwa przeduaw ., 

po cen zniż. przód, dla dzieci. Pocz. o g  2 rp . B ilety n a l można.

.. e a t r  . , S o l a w c c ł w 9 9  D y r o k c y a
J .  E l ' “ ^N b T O R r-C W # .

Dziś dnia fi-go listopada benefis E , P a w l e n k o u r a  po ta  z 1-szy

4-ch wkiacl- N. Aszessowe, llo lę Jrn rd iak o w a  wykona p. E. PawlenLow. 
Ucze.-i niczą pp : Dolman, Karpowa, Kloaiontjowa, T okarcua , Bołehowski, I.eon- 
tjew, Murski. Pawlenkow, Rudnicki. Reżyser N . Sawinów'. P b czą te i o e. 8-oj 
wroczorem. CcLy benefisowe. W niedziolę dnia 7-go listopada po raz 2-gi i)  
iS a i J i s o n .  i D a l i l a c  tragikom edya w 8 akt.. 2) sztuka z. repertuaru  teatru 
> K a b a r e t< :  s K a r t k a  z  r o m u a s u i  w 1 ak. Dni? E-go listopada i.zóloo- 
. zystępne przedstaw, p o  r a a  o s t a t n i  sztuka -J. Gordina . M u . u  C f s •>««. 
\v  czw artek dnia ll-g o  listopada po raz 4-ty  > t i e n e j L  N . a . r a R i c  
w 5-aiu aktach. D la p ren n ie ra to ró w  gazety »Kijowskie W jestic ceny 
zn:żone. W  pióbacli: > M ^ z e ( .a c  J .  S łow ackiego ,' s f t r .o s  i  p j y e u .  
sztuka w 7 i u obr. > S ż s l o n y  d z i e ń  a l b o  w e t u l e  F i g a r a ,  koinc 2ya 
w 5 akt. Bcamnarcne. B ilety  na  oznaczone przedstaw ienia nabyw ać można 
w kasie teatru.

W A R G O

r -  T r p o r W  K r t s z c z a iy k  ź b  
I — A  F  "F4 i  w ru ‘o n  n o c z tv

P Jerw słorzęilny w  Ro 
syi T e a tr  B iograf , , b- - ^ w- b  i i h  a f w  y  w o r t  poczty.
Dzisiaj nowy wspaniały program, tylko 3 dni: 0, 7 i 8 listopad* 1910 rok

WADIM £ & ? l T a 38J5S* Zasłona szczęś-
p t D r a m a t  G forgoa Clcmcncoao. i  c ^ jtv
O l a ,  n ą roJę spełnia artysta  M. Krauss, O l u  I c tL  A

lat Się ucz Dna. R y  b  a  s  e  p  i a
T y g o d n i k  P a t h e  najświ< ższo n iw ości św iata. P . dszus dem onstrac ji 
obrazów przygrywa y.ieika o ikieslra, złożona z 30-tu esób. M uzyką.iiastruje 
treść obrazów. Początek seansów o 4 godz. pp. W  niedziele i św iętu o 12 
godzinie w połunnie. żm iaaa  program u 2  razy tygodniowo we wtorki i so­
boty. Dnia 9-go m topada r. b. zupełna zmiaiia p, agrarna. 18828

(pcludn. Tyrol; wilia 
»Germania<. ordynuje

D-r W łyńdu Kakikst,
b. lezarz klinik, c to r . we w. U ciw ers. 
J a g i i'1'ńskiego 1 *, W ied nie. 2Q1.'.Q

Sanatoryum  D>ra Solm rna
W arszawa, Aleju Szucha 9. Specyal- 
ność: leczenie cno. óó chirurgicznych, 
kobiecych. Pobyt i 0].atrui.ki od rb. 3
de rb. 7 dziennie. Arnbulatoryum od 11 
de l-e j pp. 1’racow nia R oentgena l.i> ł

Zarząd K i j o w s k i e g o  P o l s k i e "  
g o  l o w a r z y u t o i i  M i n t ś n i k ń w  
S z g m i  ma zisz .zy t prosić członków 
Towarzystwa, o przybycie dnia 7-go li- 
sto p id a  o godz. 1-e i po połudoiu do 
lokaiu kluba sUgniwoc na p o w t ó r ­
n e  n a d z w y c z a j n e  o g ó l n o  z e ­
b r a n i e ,  k:óre będzie prawoiroenu 
przy wszelkiej liczbie przybyłych czImi- 
ków. ‘ £Q.TuO
H otctIJ inform ógyjnft

G mnawtyk w P. T, 6 . W  p en ied zia -  
lelc. Chłopcy do 14 ,’at: 5—6; powyżej 
14 la t 6 — 7; drnbinie 8 —9; d-ihow io  
s,arsi 9—10. W torek. PaLienki do 14 
.at 5—6; d .uh in ie  6—7; druhow ie mled- 
sf 9 —10. Sro d r:  Ćwiczenia dowolne 
9 —10. Cucartefr. Chłopcy do 14 la t 
8—6' chłopcy powyżej 14 la t f-—7; d n 
hi nie 0—9; dinhow io starsi 9— 10. i ;  j  
telc: Panienki do 14 la ' 5 -6 ;  drubinie 
6—V druhowie n łodsi 9 —10 N ied zie ­
la: Ćwiczenia dlagoświ 10—11 zraaa

Zarząd Związku Równouprawnienia 
Koniet, Kreszczaiyk 5 m. tO.

Złamany chorobą, na łoża boleści spo­
czął wielki starzec—żywe sumienie myślącej 
i czującej Kosyi. P/zed zakończeniem wę­
drówki doczesnej po tym święcie, w którym 
tyle liłszu  i nieprawości upatrywał, o któ­
rego postępie nawet nieraz wątpił, chciał 
oderwać się od świata, zamknąć w odoso­
bnieniu i w samotności ouaać wielkiego du­
cha w ręce Przedwiecznego.

Nie ziściły się jego pragnienia. Sędzi­
wy wiek, pełen trudów i dramatów wewnę­
trznych, obalił go przedwcześnie—i oto le­
ży niemocny, otoczony tern wszystkiem, od 
czego chciał odejść, czego przez całe życie 
atronił i unikał.

Bo nietylko ciekawość dziennikarska, 
nie p« sta pietwa";’ grzebiąca go pizedweet- 
śnie, otacza łoże chorego. Czuwa nad spo­
kojem i porządkiem polłoya miejscowa, zje­
chał p. gubernator tulski, a z Synodu Świę­
tobliwego, skąd nie tak dawno padła na 
Tołstoja anatema, wyszedł rozkaz, powołują­
cy do Astapowa archijerejów tambowskiego 
i kaluskiego.

I nawet sam p. Stołypin, tak bardzo 
zajęty dyskusyą W Dumie, tak interesujący 
się rolą, jaka przypadnie w ziemstwach i 
szkole wszelkim innoplemieńcom, czuwa zdaie- 
ka nad wezgłowiem chorego.

Ozy taKiej opieki i takiej pieczołowito­
ści szukał wielki starzec, kiedy wyruszał po 
raz może ostatni z Jasnej Polany? Czy w 
takie ręce wielkiego zamierzał oadać ducha/

Czy sumienie jego, nie znające spokoju 
wobec przemocy panoszącego się wokół bez­
prawia, raduje się z tego porządku, jakiego 
strzeże nad jego łożem nieproszoua troskli­
wość?...

Ironia lo3u pozbaw iła go samotności 
w chwili, kiedy brak jej najbardziej dotkli­
wie odczuć musiał, niemoc zamknęła mc 
usta, kiedy może najgłośniej przemówićby 
pragnął.

Ta ścisła opieka, otaczająca łoże cho­
rego w obronie „porządku", me może jednak 
zerwać nici niedostrzegalnych, łączącycn cho­
rego ze światem idei. Ku jogo łożu biegnie 
ze wszech stron obawa o jego zdrowie, z 
nieznanego Astapowa rozchodzą się na wszy­
stkie strony świata trwożne wieści.

I nie Tołstojrt—artystę, nie Tołstoja— 
filozofa otacza dziś taką pieczołowitością 
opinia. Od jego wezgłowia promienieje nie 
sława uczonego, nie talent artysty, lecz 
przedewszystkiem i nadewszystko zbrojne 
w te d a ry . Opatrzności sumienie rotyjsicie

A na tle, jakiem go ironia tragicznego 
losu otacza, na tle mrocznych dziejćw współ­
czesnych to jego znaczenie występuje tern wi­
doczniej, odcina się tern jaskrawiej, tern 
dotkliwszą wydaje się str°,ta, jaką niemoc 
jego społeczeństwu rosyjskiemu zagraża.

Dziwnym może, lecz zawsze czystym 
ogniem świeciło wśród najczarniejszej nocy 
to wielkie serce; dziwnymi nieraz szlakami 
kroczyła jege myśi, pełna tragicznych sprze 
cznośoi życia rosyjskiego, lecz ani na chwi­
lę nie przestał być sumieniem w łasnego na­
rodu, ani na chwilę z drogi prostej, choć 
stromej, nie zboczył.

I dziś, gdy coraz gęstszy mrok ogarnia 
życie i coraz bardziej złowrogie pada­
ją na ziemię cienie, z coraz większym nie 
pokojem zwraca się ku niemu myśl trwożna 
narodu.

— Co będzie jutro, kiedy i ten głos za 
milknie, ldedy i ten promień zgaśnie, kiedy 
w mrokach zapomnienia zniknie Jasna ko­

lana życia rosyjskiego i nad grobem Toł­
stoja zapanuje niepodzielnie tak pilnie strze­
żony „spokój".

— Gdzie są zastępcy jego? Czyj głos 
rozlegać się będzie tak śmiało i donośnie 
wśród ponurej ciszy, mąconej tylko okrzy 
kami Turyszkiewiczów i Bobrynskich?..

Dlatego z taką trwożną czumoś jią cze­
ka społeczeństwo rosyjskie wiadomości z A- 
stapowa, dlatego czekają ich z żywym nie­
pokojem ci wszyscy, komu zależy na tera, 
aby żyło, aby głośno i dobitnie przemawiało 
sumienie rosyjskie.

Idem.

Budżet krajowy Galicji.

W e t-rodę sejm galicyjski uchwalił lu d że t k ra jo ­
wy i Ustawę finansowy we wszysiicicn trzech czyta­
niach. Oio u y fry  lrańaet*, tyultące się wszystkich dzia­
łów gospodarki kraju.

A w ięc sfljm uenw alił ogólną sumę wydatków 
w kwocie 03,104,458 koron, z czag j przypada na: re ­
prezen tac ję  kraju 194,250, zarząd 2,399,427, sprawy 
zdrowotne 071,980, dobroczynność 117,003, oświata 
i sztuka 25,375,135, pomniki historyczne 372,325, bez­
pieczeństwo publiczno 1,163,125, kom unikacje 6.086,169, 
budowy wodne i m elioracje  8,962 334, idn ic tw o  
3,089,897, górnictwo 247,569, przemysł i rękodzieła 
1,691,327, d h g i krajowo 3,793,942, pensje emerytalno, 
zaopatrzenia i t. d. 359373, o rła ty  konsumeyjne 
2428,000, wreszcie wydatki rozmaito 204,212.

N a  p o k u c ia  tych wydatków kraj rozporządza 
dochodami własnymi w kwocie 39,179 SN9 kor., dodatki 
do podatków państwowych dadzą (przyjmując wyda- 
tność 1 grosza na 270,0C0 kor.) 19,095,596 k o r, z po­
życzki niedoborowej z r. 1909 pozostało 1,020,429, lak, 
że przew idyw any niedobór będzie obecnie wynosił 
2,860.804, i n« pokrycie tego niedoboru sejm upowa­
żnił wydział krajowy do zaciągnięcia pożyczki, wbrew 
propozycjom wydziału, domagającego się na pokrycio 
niedoborn podwyższenia dodatków do podatków.

Sprawa żulińska.
Lwów, d . ló  listopada.

Bronisfcw i Marya Greissowie.
Nit "pódzifeni bohaterowie niespodzianej 

afery. Czynią wrażenie sympatyczne i do­
datnie. Greiss, mężczyzna mniej więcej 27- 
letni, średniego wzrostu, blondyn o Wyso­
kiem, mądrem czole; oczy łagodne, modrawe. 
Jest w tym  człowieku i godność własna, i 
energia życiowa. Wypadki ostatnie, wsku­
tek -których stał się niewinną  ofiarą, oddzia­
łały na niego nad wyraz przygnębiająco: 
przeraża go wyprost potworność zbroani, ja ­
ką mu zarzucają.

Dodajiry do tego obawę o żonę, będą­
cą w poważnym stanie i oczekującą lada 
chwila rozwiązania, a zrozumiemy, jak  be- 
■secnymi ludźmi byli oi, cu stworzyli nagan­
kę na: Grelssćw, najniesłaszniej w świecie.

Zoiln sam spowodoweł stosunki dla 
nich tak przykre, bo sami starali się o po­
sadę w t< i wiosce.

Bronisław Grefss był pierwotnie nau­
czycielem w Tarnopolu, później w Stryiu. 
We wrześniu 1908 r. przeniesiono godo żu- 
Una aa  własne żądanie: tam nauczycielką 
była iiaizeczona, którą po otrzymaniu posa­
dy poślubił. Greiss do żadnycn stronnictw 
politycznych nie należy, cały oddany jest 
pracy zawodowej i ukochanej żonie. „Za­
rzut" więc, jakoby był—broń Boże!— „wszech- 
polakiem" iub szowinistą polskim, jest z^ola 
bezpodstawny.

Zresztą nie było z kim uprawiać poli­
tyki. Podjęto przeciwko niemu agitacyę 
dlatego, że nie chciane lacha widzieć na 
stanowisku nauczyciela miejscowego, a Hgi- 
tacya dochodziła do takich ekstrawagancji, 
że temu, który Greissom dostarczał pod- 
wód do oddalonego o 12 km. Stryja, zry­
wano.w nocy dach lub zatruwano studnię!

Ze Greissowle oddani byli nauce zupeł­
nie i niepodzielnie, dowodzą rezultaty w 
szkole. Włościanie sami stwierdzali, że pod 
Ich kierownictwem dzieci nabrały otuchy do 
pracy, zresztą zarówno wizytacya inspekto­
ra stryjskiego Juliana Nowakowskiego, prze­

prowadzona dwukrotnie, jak również wizy­
tacya krajowego inspektora szkolnego Ma- 
twijowa (rusina/w ydały  .; rezultaty dla Grels ■ 
z5w korzystne; na podstawie relacyt Matwi- 
juwa rada szkolna przyznała, jak  widać z 
dokumentu, ogłoszonego w ostatEią sobotę, 
remuneraoyę.

Uznanie p. p. Greinsowie zbierali nie 
tylko od władz szkolnych. Przecież i ks. 
tneiropolita Szeptycki za Dytncści swej w 
Żulinie był zachwycony wynikami szkoły i 
kierunkiem wychowania dzieci, czemu dał 
wyraz przez publiczną podziękę Greissowi i 
serdeczne uściski.

W roku bieżącym wizytował szkołę żu- 
IlńsLą dziekan obrządku grecKo-katciickiego, 
ks. Włodzimierz Sabat, proborzcz w Syno- 
wódsku Niżnym, chcąc się przekonać o wy­
nikach nauki w szkole. Ks. Sabat po wi 
zytacyi wyraził zupełne swa zadowolenie z 
prowadzenia nauki i srrdecznie dziękował 
Greissowi zd staranną naukę pieśni ruskich 
tak świeckich, jats i religijnych. Jeżeli tak 
jest, ld chyba nie można nauczyciela tego 
posądzać aci o szowinizm narodowy, ani o 
niechęć do obrządku greriiego.,

Omyfka sędziego.
W wczorajszym liście wskazaliśmy na 

straszną ornyłtę oędziego Tyszkiewicza, któ­
ry zamiast przedsięwziąć dochodzenia przy­
gotowawcze, jak  ustawa nakazuje—wytoczył 
bezprawnie odrazu śledztwo przeciwko p. p. 
Gibissom i o śledztwie powiadomił radę 
szkolną okręgową, która wskutek tego za­
wiesiła oboje Greissów w urzędowaniu, przez 
co wyrządziła im ogromną krnywdę.

Po podniesieniu toj omyłki przez „Sło­
wo Polskie" prezydyum sądu zażądało usu­
nięcia bezprawia. I istotnie, stryjski sąd ob­
wodowy wysiał d 13 b. m. do stryjskiej 
rady szkolnej list następujący;

Ni*. 1018/10 £)0 c> ]j. Rady szkolnej okręgo-
40 Wbj w Stryju.
Tutejsza sądowa kancelarya w sprawie 

karnej Bronisława i Maryi Greiss, nauczy­
cieli w Żulinie^ źrebiła doniesienie w myśl 
i  83 pr. kar. i § 317 instrukcji z dnia 5 
maja 1897 L. 112 Dz. p. p.

Niniejszym odwołuje się to doniesienie, 
z zawiadomieniem, że dotąd toczą się tylko 
dochodzenia preygotoioawcse, a nie śledztwo 
wstępne (§ 91 pr. kar.) i że c. k. Prokurator 
Państwa postawił wniosek na przeprowadze­
nie tych dochodzeń tylko przeciw Bronisła 
wowt Greiss.

C. k. Sąd obwodowy O. Vlif.
Stryj, 13 listopada 1910.
Prowadzący sprawę sędz!a rusin, radca 

Treszkiewicz, musiał r/ięc błąd swój uznać.
Na skuieK tego łistustryjska rada szkol­

na okręgowa natychmiast^ uchyliła zawiesze­
nie w urzędowaniu p. Maryi Greissowej. 
Mamy przekonanie, że uczyni to niebawem 
i w stosunku do p. Bron. Greissa, bo oszczer­
cze doniesienia, które stały się powodem do­
chodzeń przygotowawczych, bynajmniej nie 
usprawiedliwiają odebrania urzędowania.

Kto Informował „Nowoja Wremia?"
Organ nacyon&lisiów rosyjskich otrzy­

mał bardzo dokładne informacye o Zulinie. 
Jakiemi drrg&mi rzecz szła,  ̂ dowodzi depe­
sza w sobotnim numerze „Now. Wrem.".

Lw ów . (Przygodny nb. korespondent). 
Skonfiskowano dzień. „Diło* za zdemento­
wanie cyrkularza urzędov,tgo o śmierci u- 
cznia Kochańczyka w Zńlinie. To już czwar­
ta konfiskata za Zulip.

Rtdakcya  „Dilau.
Tableau! Więc informatorem organu 

nacyonalistów losyjskich był organ nacjo ­
nalistów ukraińskich! Dodajmy, że infor* 
macye te są fałszywe, bo „Diło" za Zulin 
skonfiskowano tylko raz.

J. R.

W delegacyach.

Na środowem posiedzeniu delegacyi 
del. Cegliński omawiał obstrukcyę ruską w 
sejmie galicyjskim oraz spiawę żullńską. 
Rzekł, że skutkiem pobicia przez nauczycie­
la Greissa chłopak ruski zmarł, a siostrze je ­
go zostało oko wybite. (Pomimo zaprzeczeń 
urzęaowych! Rccl).

Dalej powiedział, że system poloniza 
cyi w Galicyi jest zgubny nietylko dla ru 
sinów, lecz i dla państwa, gdyż Galicya na

oścież otwarta jest propagandzie rusofil- 
skiej. . i ■

Del. German zwrócił się przeciw wy­
wodom del. Ceglmskiego:

„Gdyby we wszystkich innych krajach 
równouprawnienie językowe było tak pjzt- 
prowadzone, jak w Gili cyi to uie potrzeba- 
by tik  długich rokowań ugodowych, jalc te­
raz w Pradze. Rusiui procentowo mają wię­
cej szkół ludowycn, niż polacy Jeżeli w 
tych szkołach, w których zresztą wszystko 
ruscy nauczycielu wykładają pp rusku, uczy 
się także drugiego języka krajowego, to z 
tego nie można k u ć  zarzutu, bo w takim 
razie nie byłoby także czysto polskich szkół 
ludowych, skoro uczą tam  także języka nie­
miecki go.

„Gdzie dwa narody tak są skazane ru» 
wspólne pożycie, jak w Galicyi wschodniej,, 
muszą dzieci uczye s ę obu języków krajo­
wych. Zreszią lakże w Galicyi zachodniej 
uczy się dzieci języka ruskiego, przeciw cze­
mu zresztą rusini zw racają. się, twierdząo,. 
że iiitie tam o kształcenie polskich urzędni­
ków, mówiących po rusku."

„Prawda, śe rusini mają mniej gimna- 
żyów* ale te ruskie *1rmi»^ya, które są, za­
łożono właśnie w czasie* gdy w sejmie -ga. 
licyjsbim przeważająca większość była pol­
ska. Polacy także muszą utrzymywać pry ­
watne gimnazya i to w większej liczbie, u ii 
rusini.

Jeżeli seminarya nauczycielskie w Ga- 
lieyi wschód, są utrakwlstyrzne, to tylko 
dlatego, że dzieci polskie uczą się także po 
rusku. ,

Jożeli z okazyi sprawy żulińskiej p 
Cegliński mówił <) systemie polonizaoyjnym, 
to mówca mógłby mówić o systemie rule- 
mzacyj, no wj padki, w których nauczyciele 
ruscy znęcali się . nad dziećmi polskiemi, wc  ̂
góle trudno byłoby zliczyć.

Del. O glińskt: rroszę je tylko wyli
czyć!

Del. German: Lisia byłaby o w iele 
dłu&sza, niż pańska, brutalność może wszę­
dzie mieć miejsce, ale nie wolro odosobnio- 
n rgo wypadku, który jest jeszcze w toku 
docłmdteń nleukończonych, podnosić jako 
oskarżenia przeciw całemu narodowi.

Zresztą okazaio się, ża nie hr Bobriń- 
ski sprawę tę wykrył, lecz dziennik ruski 
„D do \ a dopiero gdy to pismo przekonało 
się że sprawa jest mocno przesadzona, ro* 
ayanie sprawę podchwycili.

Jeżeli zre87tą takie rzeczy przytacza 
ńę jako powód, że delegaci ruscy będą gło­
dowali przeciw budżetowi minLsterntwa woj- 
iy, to jest lo niezrozumiałe. Rusiui posia 
dają wszystkie prawa konstytucyjne, pono- 
ssą wra? z wszystkimi podatkami - także po< 
datek krwi razem z polakami, a w razie po* 
irzeby także wspólnie z innymi narooaml 
państwa bronić będą. Armia przecież nie 
jest przeznaczona na ochronę polaków, Kcz 
także i na obronę rusinów.

Prawda, źe jest wygodniej zrzucać od­
powiedzialność na drugich, a  opowiadać, że 
się glosowało przeciw wszystkim ciężarom 
wojskowym.

Niemiecki mentor chińczyków.
Korespondent petersburski tJ c a rn a l des De- 

fcats* donosi o interesujących wiadomościach, nadesła­
nych z Pekinn w sprawie roli, ja k ą  usiłują niemcy o- 
degrać w stosunkach wschodnio-azyatyckich.

B rat księcia rogeni". chińskiego, ks. Tsai-Tao, po 
swoim powrome z Europy, oświadczył, że cesarz W il­
helm dał mn cpilną radę>, aby Chiny pośpieszyły się 
jaknrjw iecej z reo rgan izacja  swoich sir zbrojnych i 
zdobyły prze* to możność skutecznego w ystąpienia 
przeciw swoim w rogim  JJap p n ii Rojyi i FrancyD. Ce­
sarz dodał naw et, że n iem e j chętnie będą słu­
żyć Chinom swoją pomocą i że są goiewa do dostar­
czenia im broni, am unicji i okrętów na kredyt jaknaj- 
dluższy. Ks. Tsai-Tao zaw iadom ił o tej ofercie n ie­
mieckiej swego brata, ks. regent*

<W ypadek ten — dodaje korespondent - -  nie 
jesl pozbawiony znaczenia. W iemy już doskonale, j ak 
dyplom acja niem iecka uh iigs się o sympatyę .św ia ti 
islamskiego. Mamy tego dowody w Tsngerze, jak  i w 
Konstantynopolu. O lsen ie  szuka oparcia w rasie  mon­
golskiej, słowem u wszystkich nieprzyjaciół E uropy, a 
Rcsyi w szczególności. N ależy to sobie zapam iętać*.

Wnosząc i  zadowolonej m iny Sazonowa i jego 
optymistycznych oświadczeń, nie bardzo się zdaje, ja ­
koby pam iętał o tern nowy rosyjski m inister spraw za­
granicznych podczas swego juby tu  w Poczdamie.

Pogrzeli i  p. ks. Wawrzyniak* 
w Mogilnie,

Po obrzędach żałolmjch w Poznaniu 
praewiezione zostały w  spnotę zwłoki Księ­
dza Wawrzyniaka dc Mogilna, gdzie spocząć 
miały na wieki

Tłumy oozekiffały na zwłoki na dwor­
cu i następnie olbrzymi kondukt pogrzebo­
wy ruszył, prowadząc zwłoki przez miasto 
okryte żałobą do klasztoru Norbertanek.

W  niedzielę odbył się pogrzeb, na któ­
ry pośpieszyły zewsząd tiumy, mćrce oddać 
ostatnia posiugę zmarłemu. Pooi>}gi byiy 
formalnie przepełnione, Bardzo licznie sta- 
)vił ąię lud wiejski. Z samego powiatu mo­
gileńskiego przybyło około 600 włościan, 
członków Kółek rolniczych.

Wszystkie ulice, przez które przeciągał 
kondukt przybrane były bjrem

Ostatnie pożegnanie wygłos1! przy trw- 
jnme ks, profesor Ziromerman, preybyły 
z Krakowa. Śmiałe siow3, podniosłe -myśli 
płynęły z  ust j.ęgo, Mq,wa j«gQ- brpjk./;! 
jak wielki pean,prący; tej. pracy twórczej, 
tbojżney, Której tak wybitnym przedstawico-,- 
iera byl zmarły ks. prałat Wawrzyniak. Nie 
Wystarczy się modlić, rie, wystarczy być 
wpatrzonym w niebieskie z a ś w ia t y ;  ten tyi- 
ko jesl całym człowiekiem, kto modlitwę 
Z placu, łączy, kto siły swoje poświęca dla 
Współbraci.. Takim był zmarły. On jak Moj­
żesz uderzał w twardą ojjokę i za każdym 
razem .żywotne źródło z niej wytiyskało. 
Ciepłem!, serdeczuemi słowami żegnrł w 
końcu mówca dr.cgfe zwłoki

Bo nim przemawiał przedstawiciel ga­
licyjskich Spółek wspćłdzielcżycb, dyrektor 
Ter ankoczy, który z polecenia nam iestnic­
twa przybył zbżyć hołd wielkiemu miet^zo• 
W1 i przewodnikowi poiskeh organizacji 
spółkowycn. Nastąpiły śpiew y żałobne księ­
ży, potem Koło śpiewackie z Inowrocławia 
Wspólnie z Kołem mogTleńskiem wykonało 

"głębi wzruszający utwór, żegnający zmar- 
*eg&,

Po skuńczeii ,u ceremonii, powoli, prze­
jęte bolesnym nastrojem tłumy opuszczały 
Cmentarz.

W  odpowiedzi M a m
Stały korespondent warszawski „Rie- 

czi“, p. Dobrowskij, zamieszcza w ostatnim 
nomerze lego pisma odpowiedź i?a znany 
naszym czytelnihoni list d-ra Nusbauma 
W sprawie żyd&wskiei.

Na grzeczną a li stanowczą odprawę 
Nusbauma pan Dąbrowskij odpowiada w te 
słowa:

„D-r Nusbaum wypowiedział gPśao 
i wyrażaie to, co myślą wszyso^ połacy, 
wypowiadający się w ten łub Inny sposób 
za nacjonalizmem, a tak ie  wszyscy żydzi, 
zbliżeni do nacjonalistycznych grup poi* 
kich Nieporozumienie jest tli oczywiste. 

A czyż w nacyonalistrcznycb pieniąc’'., któ­
rych ideały wyznaje d-r Nusbaum, nie zja­
wiają się artykuły i to bardzo ostre o rzą- 
dfcie fiancuskina 'za to, że jest radykalny, 
o rząizie hiszpańskin za to, że się staje ra ­
dykalnym, o rosyjskiej literaturze i o rosyj­
skich postępowcach za to, że są... „anar- 
chlstam:?" Czyż polskie wydatrnictwr. na­
cjonalistyczne nic powitdjy z zachwytem 
„wmieszania się“ francuskich poblicystów, 
którzy pisali artykuły i książkf ootosunk&cn 
wzajemnych polaków, rosyan i nienców? 
Czyi tu nie o „wmieszanie się" zabiegał 
Sienkiewicz, zwracając się ze swoją an k ie tą : 
do wszystkich wybitnych działaczy Zachodu. 
Tego rodzajn miesztme się jest nieaniKnio- 
ne, jeżeli tylko myślimy, wieriymy w coś, 
reagujemy na życie.

„Byłoby też dziwnem, gdyby postę­
powcy rosyjscy, którzy w swoim domu, jak  
trgo pragnie J-r Nusbaum, walczą z wszel­
kim gwałtem i kajdanami, walczą energi­
cznie i niemniej niż polacy, gdyby vi rosya- 
nie nie mieli prawa zabrać głosu wtedy 
kiedy guębioiele znajdują niespodziewanych 
sojuszników w tych, którzy najwięcej z po­
woda tjch  kajdan cierpią*-.

W dalsżym ciąga zaznacza p Dabrow- 
skij, że chodziły tu o „obronę zasady" rów­
nouprawnienia wogóle i że gtfyby nawet 
wchodziły tu w grę wewnętrzne sprawy



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Ni 293

polskie, to i wtedy mogłaby 
zić swoją o nich opinię.

Zapomina tylko p. Dubrowski, o co 
właściwie d-rowi Nusbaumowi, szlachetnemu 
polakowi mojżeszowego wyznania chodziło 

Zaznaczył przecież d-r Nusbaum wy

„Riecz* wyra*|mu (!) dziełu osadnictwa grozi zatem nie­
bezpieczeństwo rycnłego ograniczenia lub 
nawet poniechania. Dlatego wydział uważa 
za koniecznie wskazane, ażeby zastosowanie 
ustawy z dnia 20 marca 1909 roku jajcrfaj- 
śpieszniej rozpoczęto i  tem samem wzmo-

rażnie, że m enu  żadnych powodów do w y-leniło -się niknące zaufania ludności niemie-
stępowania z obroną, tam gdzie niema wła­
ściwie ataku. Gdyby żydzi doznawali wszę 
dzie takich krzywd, jak w Folsce, to nie 
mieliby jeszcze tak bardzo ciężkiego życia 
I dlatego niewczesny pośpiech „Rieczi 
z obroną był zupełnie nie na miejscu 

I dla tego samego 
dnej analogii pomiędzy
francuskich o ucistu , jakiem u ulegają po- 
lacy, a... „trzema groszami" „postępowców* 
rosyjskich z powodu urojonych krzywd ży­
dowskich w Polsce. (x.).

Zajście na pograniczu.
N a granicy anstryacko-rosyjskiej, w powiecie tr ł-  

gorajskim, gubernii lubelskiej, żołnierz straży pogra­
nicznej na posterunku Górne Momoty, Gamąjunow, spo 
strzępi na granicy poddanego austryackiego, włościa­
nina 53-letuifgo M arcins Cndziło i, nie wołając, by 
się zatrzym ał, wystrzelił do rfego z karabinu. Kula 
traliła w prawą łopatkę i przebiła piersi, kładąc Cndzi- 
łę trupem  na miejscu. Gdy córka Cndziły, 36-letnia 
Agnieszka Stodulska, towarzysząca ojcn do granicy 
u jrzała upadającego ojca, zaczęła wołać o pomoc. Za­
znaczyć należy, że Stodnlska nie przeszła jeszcze g ra­
nicy i sta ła  o kilka kroków poza ojcem, na terytoryum  
anstryack;eir

Mimo to żołnierz podb 'rg ł do StcduiskicJ i po-
Naslo-

ckiej na wschodzie do pewnego i trwałego 
przeprowadzenia nasŁej polityki (an ty p o l­
skiej "

Dalej ponuwia wydział prośbę do rzą­
du królewskiego, aby jeszcze w najbliższej 
sesyi sejmowej przedłożył projekt ustawy, 

powodu niema ża-1 uzależniającej dzielenie dóbr (parcelację) aa 
opinią publicystów | wschodź/e od zezwolenia władzy królewskiej

Tylko taka ustawa może ochronić przed dal 
szemi stratam i ziemi niemiecKiej11.

W  dyskusyi nad tą rezolucyą, którą 
w końcu jednomyśnie przyjęto, żądał pomię 
dzy innymi prof. Schaefer ze Steglitz pod 
Berlinem nadzoru nad polskimi bankami 
parcelacyjnymi i ustawy o parceiacyi. Wy­
wodził dalej, że polityczne niezrozumienie 
szerokich kół rzeszy wykazało się przy ae 
batach nad reformą wyborczą. Z żadnej stro 
ny wtenczas nie podniesiono, że właśnie 
kwestya polska uniemożliwia powszechne 
prawo wyborcze dla Prus

Jeżeli—twierdzi p. Schaefer—będziemy 
mieli ref irmę wyborczą z rozszerzonem pra 
wsią wyborczem, wątpić należy, czy w pru­
skiej izbie poselskiej jeszcze się znajdzie 
większość dla energicznej polityki antypol 
skiej. Oprócz tego trzeba zważyć, że prze­
paść pomiędzy niemieckim stanem włościan 
skim a wielką posiadłością na wschodzie sięciągnął ją przemocą n» terytoryum rosyjskie. . . „  „

b-nie powalił ją -a ziemię, ukląkł jbj na p rsiacb i d* 1 w  *i‘ te* ni„ m0*na hvó newnvm15 strzałów w powietrze na alarm. Na sirzały nadje-1 wozisz arza.  ̂yv caie tez nie mo/na Dy c pewnym
r.bali żołnierze, z dowódcą posterunku na czele. Do-1 jak dzisiaj, partyi konserwatywnej i tych
wódca, nie uemi.;iająe się długo, aresztował Stodniską | które mają interes W WielKiej posiadło

ści, w przyszłym składzie izby poselskiej —
Dla togo trzeba Żelazn kuć, póki gorące
i stawiać znacznie ostrzejsze żądania. Dal
szym punktem porządku dziennego była
sprawa tegorocznego liczenia lpdności.

Dyrektor związkowy, d-r "Wegner z Po
znania, zwracał uwagę na ważność tego
liczenia dla wyników różnic narodowością
wych, żądając” aby „język ojczysty* stwier
dzouy został dokładnie przez „narodowych*
liczycieli (nationale Zaehler). Zebranie przy
jęło rezolucyę, aby możliwie wielu niemców
użyto do liczenia ludności i aby niemieccy
katolicy uważali na to, by figurowali w sta
tystyce jako „niemcy‘‘

i kazsi temuż Gamajnnowc R i odstawić ją  do oddalone 
go o SO wiorst przeszło Kryiowa. Tam ściągrięto z 
ni,.\j jeszcze dwa ruble za potajemne, rzekomo, prze; 
ście granicy. Poco odstawiono Stodniską do Krylowa, 
a następnie zagranicę, pojąć Irndno, jeżeli się weźmie 
pod nwagę. że po wyjściu za mąż za mieszkańca Janc 
wa, gnb. lubelskiej, s ta ła  się poddaną rosyjską.

N a  w ystrzały alarmowe nadbiegło od strony au- 
slryackiej 4-ch Jtrażniaów  tam tejtzycb. którzy zaczęli 
tlómaczyć dowódcy posterunku, że Gamajunow nie 
miał praw a strzelać ao Cndziły, nie w -yw ił go bowiem 
do zatrzym ania s ię *  krzyknął: «Stój!> dopiero wów­
czas, gdy Cudziłc już nie żył. Strażnicy anstryaccy 
protestow ali również przeciwko aresztow aniu S udul 
s kiej, przemocą pociągniętej na teryturynm  rosyjskie.
Dowódca posterunku nie zwrócił jednak  uwagi na te 
protesty.

W ładze anstryackie wdrożyły w spraw ie tej 
energiczne śledztwo, które będzie miało prawdopodo­
bnie poważne następstw a dla uczestników jej. Ze stro­
ny rosyjskiej provadznne jest śledztwo aż przez trzy 
władze": prze sędziego śledczego pow iatn biłgorajskie­
go, przez dowódcę janowskiego oddziału lotnego i wresz­
cie przez dowódcę oddziała straż] w Momotach.

Zwłoki Cndziły leżały około trzech dni nie po 
grzebane; zarówno p r.y  zabitym, jak  i przy córce jego 
nie znaleziono żadnej kontraband/.

Ostatnim przedmiotem obrad było „n: 
we niebezpieczeństwo polskie“ w postać: no 
wej ordynacyi zabezpieczeniowej Rzeszy.

Gszukaństwa Cooka.

Żądania hakatystew.
—(•)—

W niedzielę ubiegłą odbyło się v  Ber 
linie nadzwyczajne posiedzenie głównego za 
rządu i całego wydziału „ostmarkenTereinu* 
z udziałem prawie wszystkicn członków. Ze­
braniu przewodniczył wybrany w końcu po­
siedzenia prezesem całego Towarzystwa HKT 
właściciel dóbr rycerskich v. Bermuth 
z Borowa.

Po uczczeniu pamięci,zmarłego prezesa 
Kennemanna zdał Tiedemanu sprawozdanie 
roczno. Wspomniał, że na Górnym Śląsku 
tysiące wierzących katolików zostały człon­
kami Towarzystw HKT.

Duchowieństwo polskie nietylko na 
Górnym Śląsku, ale i w Poznańskiem i w Pru­
sach Zachodnich odznacza się właśnie swą 
walką przeciw niemczyźnie. Dobre rezultaty 
wykazuje już „towarzystwo katolików nie­
mieckich*. W każdym razie głównem zada­
niem towarzystwa powinno być staranie, by 
ziemia niemiecka nie przechodziła w ręce 
polskie. Do rządu można mieć zaufanie, cze­
go dowodem znana odpowiedź kanclerza na 
telegram hakatystów v  Ostródzie, obchodzą­
cych wspomnienie bitwy pod Tanńenber- 
giem.

Mówca wyraża nadzieję, ze rząd od 
tej skutecznej polityki wschodniokresowej, 
o której wspomniał w swym telegramie p. 
Bethmann-Hollweg, nie odstąpi.

W dyskusyi nad sprawozdanym poru­
szano głównie stosunki narodowościowe na 
Górnym oiasku. Sędzia Sonntag z Katowic 
zalecał zakładanie niemieckich banków ludo­
wych wobec banków polskich — ciągle się 
rozwijających.

Dalej polecano tworzenie niemieckich 
miejsc wywiadowczych i biur prawniczych. 
Jeżeli komisya kolonizacyjna ma dosyć pie­
niędzy na nabywanie ziemi, to musi także 
mieć oleniądze na instytucye kredytów e.

Prof. Kleinberg z Zabrza opowiada, że 
towarzystwo tamtejsze otworzyło własny 
skład i że ludowi tłómaczy, iż hąkatyści nie 
są pijawkami ludu, jak ich się przedstawia, 
lecz jego przyjaciółmi, któwy np. robotni­
kom wystarają się o pracę, czego im p. Kor­
fanty dać nie może Tym sposobem—mówił 
p. K.—przez wystaranie się o pracę, możemy 
wpływać na masy.

Głównym przedmiotem obrad była kwe­
stya dalszego prowadzenia polityki, ziemi.

Referent w tej sprawie, radca sprawie­
dliwości W agner z Berlina wywodził, że po­
lak niczego tak s ę nie obawia, jak gospo­
darza niemieckiego. Obecnie jednak trzy lata 
upłynęły od uohwalenia ustawy o wywła­
szczeniu, a jeszcze ciągle nie czyni się z niej 
żadnego użytku. To jednak uważamy (my 
hakatyści) za koniecznie potrzebne. Nie je 
steśmy—ciągnie dalej p. Wagner—żadnym 
rządem pobocz rym, jak o nas twierdzą, któ­
ry słucna na skinienie rządu pruskiego, tyl- 
ko kładziemy nacisk na interes niemczyzny 
Powiadają, że ustawa o wywłaszczaniu stwo­
rzoną została tylko pozornie, że bierze się 
przytem wzgląd na Austryę.

W Prusach jednakże i w Niemozech 
polacy galicyjscy nie mają głosu, tu chudzi 
tylko o niemieckie Interesy.

W końcu wnosi p. Wagner o przyjęcie 
uchwały tej treści:

„Główny wydział „ostmarkenvereinu* 
m a zaufanie do rządu, że dalej będzie pro­
wadził dotychczasową poi tykę wschodnio- 
kresową. Ustawa o wywłaszczaniu przez pe 
wien czas miała ten skutek, że wstrzymała 
cokoiwiek zaczepne postępowanie polaków 
W  ostatnim jednak czasie wyłoniła się zno­
wu silna jako te i skuteczna działalność prze­
ciw niemieckiemu stanowi posiadania, wy­
konywana z niesłychanie nionawistnym i 
bezwzględnym teroryzmem (?). Zbawienne-

ale,

P rzed  k ilk a  dniam i ukazała się wiadomość, Ż9 
C ooi, który od kilku miesięcy zniknął zupełnie z w i 
downi, udał się na połaoc, aoy tam odszulrae znżone 
rzekemo dokumenty swej wycieczki do bieguna i z: 
habilitować się zupełnie.

Tymczasem jednak podróżnik doński Rasmussen 
ogłosił w kopenhaskiej cN itionaltiiende* zeznania obn 
eskimosów, którzy towarzyszyli Cookowi, a zeznania te 
stanowią dowód ostateczny, że Cook ani nie był na 
biegunie, ani naw et nie próDował poważnie dotrzeć do 
niego.

Eskim osi Itoknsnk i A pilak oświadczyli, że Cook 
wyruszył z Anositok 8 saniami w początkach lntego, 
Po npływie 12 dni Cook odesłał część ekspedycyi 
z powrotem i sam w towarzystwie obu eskimosów pn- 
ścił się w dalszą drogę. Niebawem jednak zawrócił 
kn zachodowi. - W  drodze powrotnej natrafiano często 
na o tw arią  wodę. W reszcie w miesiącu, w którym 
euie ściemniało się ju ż ., a  więc w marcu, ekspedycja  
dotarła do kraju  Riugens. Cock narysował mapę i mó­
wił, że przedstaw ia ona przebytą przez niego drogę 
cAle to jes t kłamstwo; drogi, k tórą narysował, nie 
przebyliśmy nigdy*.

Z k ra ju  Ringens ekspedycya, według opowiada 
n ia  eskimosów, przedostała się w okolice, położone na 
północ od cBramy piekielnej*, następnie przebyła sze 
roką cieśninę morską, poza którą Cook spodziewał się 
natrafić  na  ludzi. Szukano ich jedaak nadarem nie.

Po dłuższej wędrówce po lodach, przerywanych 
często pasmami wody otw artej, zatrzymano się na  lą­
dzie przy Cop Sparbo 1 poczyniono tam  przygotowania 
do pobytu zimowego. Zbudowano dom z kamieni 
i to ifa  i tam pozostała ekspedycya a* do ukazania się 
słońca, żywiąc się mięsem fok i niedźwiedzi. W  po­
wrocie przebyto zatokę Smitha, w czasie, kiedy słońce 
świeciło jnż dniem i nocą. Cook przyrzekł eskimosom, 
którzy mu towarzyszyli w te j wycieczce, sute wyna 
grodzenie, a le  nie dotrzymał umowy, Strzelby, które 
im obiecywał, wymienił na skóry lisie, a  zapłata, k tó ­
rą  dał eskimosom, składała się z jednego noża, zapałek 
i starego czółna.

Z zeznań tych wynika, że Cook po pozostanin 
z dworną efekimossmi tylko przez krótki czas, który 
obaj jego towarzysze określili jako cchwilę*, posuwał 
się ieszcze ku północy, i, zawróciwszy, skierował su 
zaraz kn zachodowi. Pobłądziwszy cokolw iek po lo 
dach w okolicach nie wysuniętych wcale daleko kn 
biegunowi, sporządził fałszywą mapę, w której ozna 
czył drogę, k tórej wcale nie przebył, i, przenocowawszy 
w okolicy stosunkowo ciepłej, przedostał się wiosną na 
południe. Cały opis wyprawy, który przedstaw ił w Ko­
penhadze, z wszystkimi szczegółami, był wytworom 
Jego wyobraźni, oszukańczym wymysłem, który naw et 
nie domyśląjący się podstępu znawcy stosunków polar 
ńych przyjęli jako  szczerą prawdę.

W obec szczegółów, wyjawionych przez jedynych 
świadków wyprawy Cooka, akty te j sprawy można 
uważać ze zamknięte, i zapewne też sam Cook nie 
zdobędzie się jnż na czelność w ystąpienia z nowymi 
cdowodami* swego odkrycia.

Pokłócili się...
—)<JO(—

Jak wiadomo, M‘easzyków, który siebie 
aważa za twórcę i głównego filara wsiećh- 
rosyjskiego związku nacyonalistów, wystąpił 
w przeddzień wyborów prezydyum Dumy z 
ostrym artykułem przeciwko kandydaturze 
Guczkowa i przeciwkę frakcyi uafyona- 
listów, która postanowiła kandydaturę tę 
poprreć. Na takie wystąp enie zareagował 
poseł nacyonalistów, hr. Stenbock Fermor, 
w liście do redakcyi „Birżew. Wied.*, w 
którym ironicznie zaznacza, że Mienszykow 
rozgniewał się prawdopodobnie z tego po­
wodu, ie  go o radę frakeya nie zapytała.

Między innemi znajdujemy w liście ta­
ki c hai ikterystyczny ustęp:

„Mienszykow widocznie myśli, że Dam 
ogromnie dopomaga w propagandzie idei 
nacjonalizmu.

„Otóż nie, nietylko nie pomaga, ale 
głęboko szkodzi sprawie.

„Olbrzymia ilość prawdziwych nacyc- 
nalistów, którzy mogliby być dla nas wiel­

ce pożytecznymi, odwróciła się od związku 
nacyoualistów, dzięki nietaktycznym artyku­
łom Mionszykowa, które w żaden sposób nie 
mogły wpłynąć na rozwój zdrowych idei 
nacyonalizmu — tego nacjonalizmu, który 

tanowi o sile Niemiec, Anglii i innych 
;rajów.

„Nie, panie Mienszykow, dopiero od 
chwili, kiedy zaprzestanie pan. pisać swoje 
artykuły, sprawa propagandy zdrowych idei 
nacyonalizmu wejdzie na właściwe tory*.

Na list powyższy odpowiedział Mien­
szykow sążnistym artykułem, w którym wy 
drwiwa wystąpienie hi. Stenbock-Fermowa, 
naznaczając przytein, że nie może on kom u­
kolwiek zabronić pisać, a tem mniej jemu, 
Mienszykowowi, który dla pióra zrzekł się 
wszystkich zaszczytów w związku, w klu­
bie nacjonalistów i t. d.

Artykuł jest pełen jadu i złośliwości, 
zdaje się, już niewiele Mienszykowowi w 

opinii frakcyi nacyonalistów pomoże. Pisma 
petersburskie donoszą, że większość frakcyi 
aprobuje wystąpienie Stenbock-Fermorp, chcąc 
się pozbyć uciążliwych pretensyi i uroszczeń 
Mienszykowa.

p, Roslawlew z „Piet. Wicdom.* pi­
sze bez ogródek: „Obawiam się, że założy 
cielą wtszeebrosyjsidego związku nacyonali­
stów spotka los Dubrowina—los murzyna*..

Czyżby istotnie „gwiazda* tego ryce 
rza zoologicznego nacyonalizmu miała zga 
snąć...

Nie wierzymy... (s)

Z  2 Y C IA  R O S Y JS K IE G O .

©  Poseł Aleksiejuw, jak wiadomo, robił różne 
zarznty Straszewicsówi w sw ojej mowie w Dumie. P. 
Straszewicz w telegram ie do «l{ioczi» zaznaczył, żo 
wszystko, co o nim powiedział Aleksicjew, je s t łgar 
stwem.

N a to Aleksiojew występuje w «Now. Wrem.* 
z sążnistym listem, w którym powołuje sio na zdanie 
Kojalowjcza, kióry polemizował w r. 19ó7 ze Straszę 
wiczem i słyszał od niego to zdania, przeciwko którym 
toraz Straszewicz protestuje. N a zakończenie 6we) 
wątpliwej argum entacji p in  poseł od rosyau warszaw­
skich czuje się powołanym do udzielenia publicystom 
polskim uastępuiącej rady: cpowinniście być uczciwym 
i sumiennymi i wyrzec się polityki dwulicowego Jann  
sa: w W arszawie mówi'1 t  niepodległości, soparaty 
zmie i autonomii, a w Petersburgu  o decentralizacji, o 
autonomii kulturalnej i lojalności.*

P ana  Alcksiejewowi natom iast m ożra byłoby dać 
jedną tylko radę — ażeby nic kłamał.

0  W edług krążących w Petersbnrgu pćgłc :ek 
sprawa o oddanie pod sąd b. naczelnika m iasta Mo 
s iw y  dotychczas nie została rozstrzygnięta. Dane, zło 
zone przez gen. Reinboła, tak  skomplikowały podoba 
kwBstyę, iż możliwo jes t umorzenie całego śledztwa.

0  W edług obliczeń «Rieczi» w ciągu paźiz ier 
nika w Rcsyi ferowano 20 wyroków śmierci i wykona­
no 3. W  ciągu 10 miesięcy b. r. ferowano ogółem 383 
wyroki i wykonano 121

Czasopisma i gazety zapłaciły w październiku 
2,974 rb. g rzjw ny (18 kar), a od początku roku 43,82 ' 
rb. (170 kar).

0  W  Moskwie wykryto klub samobójców.
Do. 31 października n :ooczekiwanin pozbawił się 

życia znany w świecie handlowym działacz Sokolow 
w godzinę pntem dokonała tego samego dama z wiel 
kiego św ia u , Gribowa, i  znów po godzinie milioner 
Tarasów.

Wszyscy ifojn byli członkami llu b u  samobójców
Mówią o długim szeregu samobójstw, które ss. 

spodziewane. Członk .mi klnbu jes t w iele osł-b znanych 
w świecie towarzyskim.

Z  izb prawodawczych.
—o—

X  Referować projekt zienMw litewsko ruskich 
b}dą w R&dzio Państw a Pichno i Stiszynskij. W pro­
jekcie odnośnego referatu mówią ci posłowie, że L it­
wa i Rnś — to kraj odwii znie rosyjski, który dziś 
jest we władzy polaków. W  tych wacuni.ąch niepodo­
bna myśleć o normalnem ziemstwio. Polacy niowąt- 
pliwie do życia ziemskiego wprowadzą swoje tenden­
c je  narodowe i dlatego nie można pozwolić, ażeby o 
trzymali w zium stwit dominującą role. Niema powo 
da  przytem obawiać się wzniecenia nienawiści ple­
miennych, bo cne i tak istnieją. Zresztą polacy po 
winni być zadowoleni (1) z projektu, pon.eważ przy 
znaje im 16 ptoc^ mandatów, a jest polaków tylko < 
proc. w tych guberniach.

X  Komisya miastowa Dumy Państwowej uchw a­
liła  następujące podstawy samorządu miejskiego w K ró­
lestwie. Praw o wyborcze posiadają wszyscy w łaścicie­
le nieruchomości i lokatorowie płacący aomornego: w 
W arszawie—od 270 rb. rocz., w Łodzi od 180 rb., w iu 
nych miasta-,h od 140 — ltiO rb. rocznie. B ierne p ra ­
wo wyborcze nie przy; ługuje kobietom, czynne prawo 
przysługuje tylko włnś-icielkcm nieru:homości.

P rezydenta rady m ejskiej ob orają radni, przy- 
czem nie wymagane je s t zatw ierdzenia z« strony rzą­
du. Ten ostatni wnic3 k został przyjęty większością 
13 głosów przeciwko 8. Obocny przedstaw iciel rządu 
stanowczo przeciwko niemu zaprotestował.

X  Ciekawe są losy projektn praw a o przecho­
dzeniu z jod rego  wyznania na drugie, uchwalonego 
przez Dumę na wiosnę 1909 roku. P ro jek t ten utkwił 
w kom isji R ady Państw a, w której odbyło się zaled 
w ... jedno posiedzenie.

Był« to posiedzenia bardzo burzliwe. Prezes 
kom isji, Domowo oznajmił na wstępio, ze nważa ten 
projeat za zapełnia niepotrzebny, ponieważ m rnifest 
n  kw ietnia dostatecznie zasady tnlarancyi utrw ala. 
Na to wystąpił r  w ielką mową Koni, d swoaząc, że 
edyby te sprawy były istotnie zupełnie jasne, to nie 
byłeby tylu sp ra-? sądowych o zmianę wyznania. Ko- 
niemn oponował episkop Mikołaj warszawski. K tady 
zaś wyjaśniło się, źo większość kom isji uw aża za nie 
zbędne odnośny projekt uchwalić, ep. M ikołaj ostenta­
cyjnie posiedzenie opuścił i oznajmił, ze więcej udzia

S/.czogólnti opieką i troskliwością ola- 
caał młodziej uczącą się, torując jej drogę 
do zdobycia wiedzy. Nie uszła jego uwagi 
żc:d.fa wybitniejsza zdolność młodzieńca lub 
szczsre pragnienie, nauki: tam zawsze śpie­
szył z pomocą i życzliwemi wskazówkami, 
zachęcając do wytrwałości i  wpajając zami­
łowanie do pracy. Cały zastęp ludzi jemu 
zawdzięcza zdobyte wykształcenie i pozycyę 
w społeczeństwie.

Będąc od długich lat kierownikiem 
szpitala hr. Braniciiej w Białej Cerkwi, pra­
cował tam z całem poświęceniem, dążąc do 
postawienia tej instyi.ucyi na wysokości za­
dania.

Głęboki żal i wdzięczna pamięć pozo­
stały po nim, a liczne tłumy odprowadziły 
jego zwłoki na odpoczynek w Leczny.

J. Perkowski.

Sprawy cukrownicze.
—)00(—

Kampania bieżąca, pod względem urc- 
ćzaju buraków i ilości otrzymywanej;o z nicn 
cukru pobiją rekord wszystkich lat istnienia 
tego przemysłu w państwie rosyjjkiem.

Zwykle cukrodajność buraka bywała 
notowaną w odwrotnym niemal stosunku do 
urodzaju.

Rok obecny zaprzeczył temu stanow­
czo: wspaniałe wynikł dla plantatorów, jak 
również wysokie wydatki w cukrowniach 
wypadły pomyśnie dla stron obu.

Zmorę jednak chwili bieżącej stanowi 
oczekiwana znaczna nadprouukcya.

Rynek cukrowy uległ silnej depresyi: 
spekulanci, zaangażowani zbytecznie w tran- 
zakcyach na miesiące jesienne, wyrzekają 
się zaliczek, wynoszących 10 do 15 kop. na 
pud cukru, i towaru nie przyjmują, kupionego 
w letnich miesiącach po 4 rb. 8 kop. do 4 
rb. 12 kop. za pad.

Sprzedaże letnie towaru, jeszcze niewy- 
produkowanego, rą niezbędno z dwóch przy­
czyn: przedewszystkiem zabezpiecza słę w 
tan sposób kapitał obrotowy na znaczne 
w tym czasie wydatki, powtóre usuwa się 
w swoim czasie nadmiary produktu ze skła­
dów inOrycznycń, których żadna cukrownia 
nie posiada, wystarczających dla całej pro 
dukcyi.

Kłopot więc w roku bieżącym nie ma­
ły. Pominąwszy brak gotówki, z kżórym 
łatwiej sobie dać radę przy zabezpieczonym 
krtdycie, brak magazynów, mogących po 
mieścić znaczne ilości gotowego towaru, da­
je s!ę uczuwać dotkliwie.

Prawdziwy embarras de richesse zmu­
sza niejednokrotnie do podaży cukru na ry 
nek, bez względu na ceny stosunkowo niz 
kie, panujące obecnie i nie przewyższające 
3 rb. 80 k,-p. za pud, co znowu daje asumpt 
de dalszej zniżki.

Najfatalniejsze jednak dla piaskowni 
bywają tranzakeye, które znowu wchodzą 
na porządek dzienny, zawierane z rafinerya- 
ini „na przeróbkę'1. Cena w takich razach 
określa się warunkowo, w zależności od 
przeciętnej ceny rafinady. Całe więc ryzyko 
pada całkowicie na piaskownię; rafinerya 
zaś przestaje być zainteresowaną w sprzeda­
ży swego produktu,

Tadeusz Ośiński.

łn w kom isji brać nie będzie.
N a tem się posiedzeni* skończyło.

Z życia prowincyi.
Biała C, rkiew, d. 2 listopada.

Doktór Kazimierz Sakowicz nic żyje...
Złożyliśmy do grobu na wieczny spo 

czyn >k szlachetnego człowieka, który przez 
swą inteligencyę i wielkie serce jaśniał 
wśród nas przez pół wieku prawie. Ponie­
śliśmy stratę bolesną, bo odszedł człowiek— 
przez wszystkich szanowany i kochany. Zi- 
sadą i celem jego życia było łagodzenie cier­
pień 1 niedoli ludzkiej. I nie tylko leki ap­
teczne uzdrawiały jego chorych, lecz i siła 
współczucia dla cierpiącego, i gorące pra- 
guunie przyjścia mu z pomocą skuteczną. Pro­
mienie jego uczuć życiliwycb budziły nowe 
źródła życia w zbolałym organizmie, a na 
dzieją, jaką dziwnie umiał wzbudzać w cho­
rych, potęgowała siły do walki z cierpie 
uiam.

I nie tylko był lekarzem chorób ciała. 
Każda b dfść duszy  ̂ ludzkiej znajdowała 
szczery oddźwięk i współczucie w jego ser- 
*.u, a kto tylko szukał u niego rady życzli­
wej, pociechy moralnej i pomocy materyal- 
nej—zawodu nigdy nie doznał.

Posiadał również rzadki dar ożywiania 
łączenia ludzi dla wspólnej pracy. Dając 

światłą inioyatywę i biorąc żywy udział w 
stwarzaniu wielu instytucyi dobroczynnych, 
poł.żył olbrzymie zasługi na polu pracy spo- 
leczncj.

gez maski.
Stosunek czarnosecinnej prasy rosyj­

skiej do nas przeszedł już wszelkie gramoe 
i wkroczył na teren — prowokatorstwa.

„Kijewlatrin* i jego szanowni koledzy 
zapominają nawet o wyraźnym artykule 
prawa, zabraniającym jedną część ludności 
podszczuwać przeciw drugiej i, ufni w swoją 
wszechmoc i siłę, nawet gadzinową prasę 
niemiecką zostawili w danym względzie da­
leko poia sobą...

Jeszcze wszak nie przebrzmiały echa 
afery z Kochańczykiem, któregu awansowa­
no na „prawosławnego rosyanina* i otoczo­
ny aureoią męczenńika za wiarę... A wszy­
stkie pisma czarnosecinne milion ohyduych 
fałszów rzuciły na polskie społeczeństwo, 
oskarżając je o instynkty krwiożercze, o 
nienawiść przeciwko rosyanom tak rzekomo 
si'ną, ze nauczyciele polacy, Kierowani na­
strojem powszechnym, nie wahają się jako­
by nawet dzieci rosyjside katować i zabijać.

Gdy zaś okazało się, że wszystko to 
jest pospolitem kłamstwem, że i episkop 
Eulogiusz, i nacyonaliści kijowscy wbrew 
prawdzie i z ogromną krzywdą ludzką na­
dużyli rzeczy świętej, odprawiająo nabożeń­
stwo żałobne za — „umęczone prsez pola­
ków za wiarę ojcowską dziecko (!!!)“.

Gdy się okazało, że to dziecko nie by­
ło i rosyjskiem (...ojciec dziecka polak), i 
prawosławnem, i umęczonem...

"Wówczas świadomi budziciele uczuć 
antypolskich i podżegacze, pełną piersią roz­
dmuchujący nienawiść międzyplemienną, rzu­
ciwszy owocae ziarna fałszywych oskarżeń 
w krocie serc ludzkich, zadowolili się tem, 
że—pisać o Zulinie przestali.

Poniechawszy atoli Żulina, „Kljewia- 
nin“ o misyi swojej nie zapomniał i wnet 
nowe... „fakty*... w celu wzmożenia „rosyj­
skiego patryotyzmu*... na kerkach polskich 
wynalazł...

W 306 numerze szanowne to pismo 
daie artykulik p. t. „Strzały do włościanina 
rosyjskiego* i opisuje w nim, że jeszcze 5 
czerwca do niejakiego Tadrowa w powiecie 
kołomyjskim (Gcłicya). syn leśnika-polaka 
Adam Duda, bez wszelkiej racyi, a poprostu 
dla swojej pLńsko-polskiej fantazyi, z dubel­
tówki śrutem strzelał.

W artykuliku powyższym znajdujemy 
następujące „cenne* dla czytelników-rosyan 
wskazówki i informacye...

Czytamy tam: — „o nowym oburżają- 
cym postępku ze strony polaków względem 
galieyan*.

I dalej:
„Zobaczywszy spokojnie siedzącego Ta­

drowa, ou (Duda) od&zedł na 35 krokow 
i wypuścił na niego cały nabój śrutu. Kilka 
śrucinek trafiło Tadrowa w nogę, jedna w 
rękę, inne uwięzły w ubraniu. Ale polak 
tem się nie zadowolił i począł znowu na­
bijać fuzyę..

Litwo zrozumieć wrażenie, które tak 
przedstawiony fakt na umysły czytelników 
wywrzeć musi...

Ponieważ zaś tego rodzaju „bojowe* In­

formacye spotykamy w „Kijewlaninic* i rr or­
ganach jemu pokrewnych coraz częściej,-więc 
ciekawem byłoby wyjaśnić — jaki cel „Ki- 
jewlanin“ ma na widoku i do jakich p ra ­
ktycznych rezultatów dąży?...

Poczucie bezkarności jest w tem roz- 
pasaniu się hecy antypolskiej motywbm ar- 
cypoważnym... Czyżby było i decydującym?..

f w .i j r  Je|ono6ó.

Wybory 
do rady miejskiej,
Mciej niż za 2 tygodnie rozpoczną sie, 

wybory do rady miejskiej. Gorączka wybor­
cza ogarnęła miasto, ze wszech stron pro­
wadzona jest agitacya przedwyborcza i już 
dziś sytuacyę z łatwością można ogarnąć. 
ZimiasL całego szeregu bloków i stronnictw, 
zamiast poszczególnych grup wyborców z 
jednego cyrkułu lub nawet jednej ulicy, w 
czacie bieżących wyborów będą walczyły 
dwa tylko obozy — postępowy i reakcyjny 
vel nacjonalistyczny, które pochłonęły 
wszystkie dotychczasowe partye, znene pod 
nazwą „dyakowistów*, „prooenkcwistów*, 
partye Pozniakowa, Dobrynina, Jasnogór­
skiego i innych znanych leaderów miejs­
kich. Pierwszy obóz grupuje się dokoła p. 
Djakowa, którego zamierza popier&ć przy 
wyborach na prezydenta miasta, na czele 
drugiego stoi prof. Czernow, p. Sawenko, 
ekswicegubernator Czychaczew. Kogo na- 
cyoualiści zamierzają wybiać na prezydenta 
miasta — aotychczai jest to trzymane w 
ścisłej tajemnicy; najprawdopodobniej będzie 
to pref. Czernow.

Jeszcze przed paru miesiącami przy­
puszczano, że wybory przejdą spokojnie, że 
zostanie zaw arty. szereg bloków pod hasłem 
„Praca realna*. Nawet wśród nacyonalistów 
były iednostki, które szczerze dążyły dc te­
go. Lecz nie odpowiadało to zamiarom p. 
Sawenki, nie tyle działacza, co krzyk a-'za 
nacycnalistyoznego. Aby uniemożliwić wszel­
kie porozumienie, publicysta z „Ktjewlani- 
na* ucieka się do prowokaoyi, oznajmia ur- 
bi et orbi o jakowemś żebraniu przywód­
ców polaków, którzy jakoby zdecydowali 
w żadne porozumienia „z rosyanam.* nia 
wchodzić. W prasie prawicowej, nie tylko 
miejscowej, ale i stołecznej (Now. Wrem ) 
pojawia się na ten temat szereg artykułów, 
których autorowie „podnoszą rękawicę, rzu ­
coną rosyanom przez polaków*, i otwarcie 
oświadczają! że wybory do rady miejskiej 
powinny być przeniesione na grunt poli­
tyczny. (List p. Lubińskiego w „Kijewla­
ninic*).

Kogóż uważają nacyonaliści za pola­
ków? czy tę garstkę właścicieli kamienic i 
przemysłowców, k.óra reprezentuje nasz o- 
cół w*Kijowie! Nie, w mniemaniu nacjona­
listów do partyi „polskiej* należą i wszyscy 
umiarkowani radni ze śródmieścia z p. Dja- 
kowem na czele, i partya tak zwanych „no- 
wodumców* z pp. Burczakiem, Szcftelem, 
Grgiś Rotenbergiem " i "Innymi TryToitnymf 
prz ;dstawicielami rady miejskiej, słowem 
wszyscy, których dążeniem jest stworzenie 
pożytecznego organu samorządu miejskiego, 
uwzględniającego postęp w każdej dziedzi­
nie gospodarki miejskiej, patrzącego na p ra­
cę na stanowisku radnego jako na tbuwią- 
zek społeczny, a nie jako na sposób zała­
twiania swych interesów. Do „partyi pol­
skiej* w Kijowie mają należeć według opi­
nii nacyonalistów wszyscy, którzy nie do­
puszczają możności wybrania ta iej rsdy, 
jak w Olesie, Petersburgu, Ekaterynosła- 
wiu, którzy z ratusza nie chcą robić miejs­
ca orgii nacyonalistycznycn, aby w powsta­
łym stąd zamęcie tem łatwiej „łowić swe 
ryby*. Tego jednak nie można powiedzieć 
otwarcie, i otóż p. Sawenko, Czernow i S-ka 
wnoszą uo wyborów pierwiastek nacyonaii- 
styozay, sądząc, że pod tym sztandarem po­
trafią skupić dokoła siebie znaczniejszy 
zastęp.

I taktyka ta okazała się dość skutecz- 
cą. Przeglądając sprawozdania z zebrań 
przedwyborczych nacyonalistów, widzimy, 
że są one dość uczęszczane. W cyrkule s ta ­
ro kijowskim w wyborach kandydatów brało 
udział 160 osób, w cyrk. lybedzkim — 120, 
w łukjanowieckim coś koić tego. Cyfry te, 
w zestawieniu z cgólną ilością wyborców 
miejskich, są bardzo nieznaczne, ale jeśli 
wziąć pud uwagę absenteizm rosyan, sk u t­
kiem którego dc urn wyborczych stawia się 
25—30au wyborców, sytuacya przedstawia się 
groźnie. I dlatego też partye postępowe bę­
dą musiały rozwinąć w olką energię, aby 
nacyonalistom stawić skutocznie czoło. I tu 
polacy mogą i powinni odegrać wielką rolę. 
Nas jest niewielu, najwyższy bowiem pro­
cent polaków wynosi 20S  ale polacy maj ą 
to, czego w da^ym razie nsjwlęcej obawia­
ją się nacyonaliśoi, dlaczego partye postę­
powe są przez nich identyfikowane z pol- 
skiemi— mają wysoko rozwinięte poczucie o- 
bowiązku społecznego. I dzis polacy nie 
mogą s ę sjrzeniewierzyć tradycyi. Lecz po­
winni wystąpić karnie i w ten sposób oca­
lić nasze miasto od grożącego mu niebez­
pieczeństwa gospodarki czarnej seclny. Nie­
stety, pierwsze zebranie polskie przedwy­
borcze nie dało zbyt świetnych rezultatów., 
wyborców polaków stawiło się stosunkowo 
bardzo niewielu, pomimo, że na porządku 
dziennym umieszczona była tak ważna spra­
wa, jak wybory kanayaatów na radnych. 
Dlaczego tak s ę stało? czy to jest skutek 
obojętności dla spraw miejskich, czy baga­
telizowanie niebezpieczeństwa lub zwykły 
u nas optymizm?

Słowem, dotyohczas nie wszyscy pamię­
tają o swych obowiązkach względem mia­
sta. Wkrótce mają s ę odbyć dalsze zebra­
nia przedwyborcze. Powinien na nie po­
śpieszyć każdy wyborca, aby zapoznać się 
tam z sytuacyą ogólną, aby wskazać poży­
tecznych kandydatów i dać im dyrektywy, 
któremi przyszli radni mają się kierować w 
ciągu całego 4 leci a, i aby omówić we 
wszyotwicii szczegółach plan dalszego postę­
powania.
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— Nab źeństwo na intencyę p. L. Jan­
kowskiego. Jutro, t. j. w niedzielę, w ko­
ściele św. Mikołaja o godz. 10 zrana odbę- 
d .h  s ’ę uroczysta woiywa na intencyę p 
Leonarda Jankowskiego.

— W ieczornica w  P. T .  G Dziś, w so 
botę, w lokalu P. T. G. odbędzie się wie­
czornica artystycznc-’ueracka. Początek o 
godz. 9 wioczorem. B.lety nabywać można 
przy wejściu.

— Obiad doroczny. W dniu 4 listopa­
da w salach „Ogniwa" zebrało się kilkadzie­
siąt osób, aby wspólaą biesiadą uczcić piątą 
rocznicę założenia klubu polskiego.

Nastrój był serdeczny i ożywiony. Pra­
wic wszy.; tkie in sty tucie  polskie miały swo­
ich przedstawicieli. Gości powitał przemó­
wieniem wiceprezes .Ogniwa* p. Michał 
Bukowiński. Prezes p. Piotr Podhnrski, by­
ły prezes p. Tomasz Michałowski oraz czło­
nek rady p. Szostkiewicz nadesłali serdecz­
ne depesze, wyrażając żal z powodu niemoż­
ności przybycia.

Po obiedzie tańczono.
Zabawa przeciągnęła tię  do godziny 

3 ej zrana.
— Z T -w a  miłośników sztuki. Nadzwy 

ceajne walne zebranie członków kijowskiego 
polskiego Tow. miłośników sztuki, wyzna­
czone na dzień 30 października, nie doszło 
do skutku z powodu nieprzybycia wymaga 
nej przez ustawę ilości członków. Wobec 
tego zarząd prosi członków Towarzystwa
0 przybycie dnia 7 go listopada o godz. 1-ej 
po południu do lokalu „Ogniwa* na powtór­
ne nadzwyczajne walne zebranie, które bę­
dzie prawomocne przy wszelkiej liczbie przy­
byłych członkówr.

— Zapytanie min. spr. wewn. Minister­
stwo spraw wewnętrznych zażądało opinii 
gubernatora w sprawie starań berdyczow- 
skiego zarządu miejskiego o podniesienie 
m. Berdyczowa do wyższej kategoryi co do 
opłat za mieszkania, zajmowane przez wojska. 
Jednocześnie ministerstwo zażądało wszyst­
kich materyałów, dotyczących tej sprawy.

— Zebranie likwidacyjne. W niedzielę 
dnia 7-go października o godz. 1 O-ej zrana 
w sali domu ludowego na placu Troickim 
odbędzie się zebranie likwidacyjne członków 
zamkniętego przez administracyę klubu pra­
cowników zakładów handlowo przemysło­
wych. Porządek dzienny obejmuje odczyta 
nie sprawozdań51 zarządu klubowego i wy­
bory członków komisyi likwidacyjnej.

— instytut handlowy w  Kijowie Jak 
nam donoszą, w ministerstwie przemysłu i 
handlu ostatecznie zdecydowano przekształ­
cić wyższe instytuty komercyjne w  Kijowie
1 Moskwie w specyalne zakłady naukowe ze 
wszystkieml prawami wyższych szkół rzą­
dowych. Odnośny projekt prawa ma być 
wniesiony d a  Dumy jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Szkoła górnicza w Ekaterynosła- 
wiu również ma być j rzekształoona w in­
s ty tu t politechniczny.

— KRA DZIEŻE. Dnia 4 go listopada nieznani 
zlrd sieja za pomocą dobranego k iurza w targnęli do 
pokoju p. A lejnikow a w hoteiu (Cuntinuntal* i skradli 
znajdujące się w waljzce klejnoty w artcś ;i 8,000 rb. — 
Po licya aresztow ała 0 os b ze służby hotelowej, podąj- 
rzanjou o kradzież.

W domu nr 4 przy ulicy Nowo Obstrwatornej 
skradziono ze strychu Bohusza bieliznę.

P'-zy ulicy Bulwartio-Kudrawskiej nr 17 zs po­
mocą dobranego klucza okr*dzioco mieszkanie W. Uiic- 
kiej i studenta in s ly titu  handlowego, W. H alew kzp.

W domu nr 4? przy nlicy Szcznkawickiej zło­
dzieje, wyłamawszy okno. w targnę1! do mieszkania Zel- 
denki i zrabowali rzeczy na sumę 248 rb.

W ławrze P eczsrs iie j dwaj przyjezdni pątnicy 
zosiali okradzeni przez jakiegoś osobnika, ktbry się po­
daw ał za mnicha.

— GRABIEŻ. Onegdaj wieczorem pięciu nie­
znanych handytów zrabowało na rynku św. Ttó.cy nie­
jakiem u Gałan nowi paltot, bnty i kalosze.

— A RESZTO W A N IE. N a rogu Stepam w skiej 
i Ż y lińsk iej strażnik kolejowy zatrzyu.zł zawodowego 
złouzieja Gonczarenke, który z rewolwerem w ręku pę­
dził za nieznanym żołnierzem.

G. dopiero niedawno został uwolniony z wię­
zienia.

•Rewolwer, który mu edebrane, b sł kradziony 
i pochodź;! z k u jz tr stójkowych cyrkułu pałacoweg *.

Z  SĄPÓW.
Mili zięciowie.

W czoraj dwunasty wydział kijuwskiego sądu oąrę- 
Rpwego bez udziału sędziów przysięgłych rozpatrywał 
spraw ę poin. adw. przys. Jerzego Adelhejmią oskarżo­
nego o pobicie.

T reść sprawy przed-taw ia się w następujący 
sposób: D nia r2  grudnia roku zAzłego niejaki Andrei- 
szyn, dowiedziawszy się, żo zięć jego F ryderyk Adtjl- 
he,ra, który rzadko bywa w Kiiowie, a winien mu 3 
tysiące rubli, baw i u swego brata pomocnika adwokata 
przys. Jerzego A delhejm a, udał się zrana do jeg. mie­
szkania, aby upomnieć się o zwrot długu. Przyjął go 
bra t zięcia J e iz y  Adelhojm, który, dowiedziawszy się 
du co gość przybył, zawołał szw ajcara i stróża, prty  
ich pomocy pow ilił starca na ziemię, pobił straszliw ie 
i zrzucił go ze schodów. Nieprzytomnego Andreiszyna 
przewieziono do lecznicy, gdzie lekarze skonstatowali 
złam anie O D o jc z y k a  i ślady silnego pobicia.

Andreiszyn pociągnął Jerzego Adelhejm a do od- 
powiedz-alnosci sądowej, oraz wytoczył przeciwko nie­
mu powództwo cywilne o 15 tyś, rubli za straty , spowo­
dowane częściową u tra tą  zd o iu tśń  do pracy.

Badany w tej sprawie przez sędziego śledczego 
oskarżony Jerzy  Adelhejm objaśnił, że Andreiszyn 
n rzy b jł do niego zrana, gdy żona jego, która wówczas 
była chor a, jeszcze spała. Domyślając się celu przy­
ty c ia  gościa i w iea/ąe. żc rozmowa teścia z ziędein 
będzie nader burzliwa, oświadczył mu, że nie dopuści, 
aby ta tw esty a  była załatw iana w jego dome, gdyż ma 
chorą żonę, k tóra nie znosi krzj ków i kulasów. \V»edy 
Am ireiszyu miai mu nawymyślać w sposób nieprzy­
zwoity i naw et rzucić się nab, tak, żc zmuszony był 
zaw ołać stróża i szwajcara, kiórzy wynieśli teścia.

N a sądzie jednak sąs.edzi oskarżonego zeznali, 
że z początku słyszeli krzyki z jego mieszkania, a po ­
tem w ciągu ,j»tich -20 minut iozl»galy się stam.ąd 
cz .jeś jgki, K ilm  św iadąów  stwierdziło, ze oskarżony 
obiecywał im pieniądze, jeżeli będą świadczyli na jogo 
korzyść.

Żona F ryderyka Adelhejm a zeznała, iż wyszła 
zam ąż,m ając la t 10, wbrew woli ojca, pożycie je j z mę­
żem było nadzwyczaj ciężkie i w‘ k jn  ,u się rozsta1!' 
msz ,‘“j rzadko bywa w Kijowie, gdy zaś czasem się 
zjawi, brat go unrywa; o żonie i 3 dzieci Fryderyk 
wcale r>ie myśli, żyjąc v. mną kobiotą.

Swiadcow.e stróż i lokuj oskarżonego Jerzego 
Adelhejm a tw ierdzili, że podsądny raz jeden uderzył 
w ts a rz  And-ciszy na, m i *aś obaj obeszli się z nim 
bardzo łagodnie i wynieśli na ulicę w jaknajdelika- 
tn ie jsz j sposób.

Bronii j : karżonego adw. przys. GUdkow. Akcyę 
cywilną posjkodowane8o popieram adw. przys. Lejtman 
i LJlanicki.

Fo naradzie sąd skazał pom. adw. przys. Jerzego 
Adelhejm a na 2 tygodnie aresztu policyjnego oraz za 
płacenie ICO rubli z powództwa cywilnego.

Fa f e  y wc ś wiadcci m i.
Kijowski sąd okręgowy przy udziale sędziów 

przysięgły! h rozpatryw ał wczoraj sprawę b maszyni­
sty kolejowego zo sta-yi Chrystynówka, Kazimierza 
Szeptyckiego i b kancelisty zarządn kolei Południowo- 
Zachodnich Aleksego R&dziewicza, oskarżonych o ko­
rzystanie z fałszywych św udm tw  z ukończenia odes- 
Plej s7.koły technicznej, Radziewicz zaś oprócz tego o 
fałszowanie tych świadectw. Kze<z wykryła się w ma­
ju reku zeszłego, gd ; zarząd kolei Poł.-Żacli. przesiał 
świadectwo Szeptyckiego do odeskie) szkoły technicz­
nej w celu sprawdzenia jego autentyczni ś:i. Zarząd 
szkoły odpowiedział, że podobne świadectwo nie było 
wydane. Sprawę przekazano żandarmeryi kolejowej. 
Badany przez nią Szeptycki przyznał się, że świadec­
two knpił z» 35 rb. td  kancelisty zarządu kolei Ra 
dziewicza. U tego ostatniego w b urku znaleziono ta ­
kież świadectwo, sfałsżowaue ua jego imię. Podpisy 
dyrektora sztoły, rady pedagogicznej i sekretarza do 
konano zostały ręką Radziewicza. Obaj oskarżeni o- 
świadczyli, że uciekli się do tego sposetu, by dosiać 
się na służbę kolejową.

Bronili ich adw. przys. Szyszko i Leszcz.
Fo przesłucha" n zeznań świadków, sąd przysię­

głych uniewinni! obii pcdsądoych.

T E A T R  I MUZYKA.

Pierwszy koncert symfoniczny.
Nie wiem doprawdy, czsm się mógł 

ierować taki Biilow, szumnym frazesom 
podnosząc pierwszą symf m ę  Brahmsa d< 
godności „dziesiątej* (mając na myśli dzie­
więć Beethovenowskich). Jeśli taką wła 
śnie miaia być dziesiąta symfonia ueelho- 
vena—to zaiste wielki ów klasyk umarł w 
s&mą porę.

W stosunku do B ^thovena Brahms 
zajmuje miejsca zalcdw.e bardzo ut-Gento 
wanego ucznia i naśladowcy. Idąc śladami 
swego mistrza tworzy on wyłącznie muzykę 
absolutną, przyswaja iobie Bflt thbvenowską 
fakturę, wnika w istotę jego rytmiki, czę­
stokroć zapożycza od niego i zgrabnie mo­
dyfikuje ten lub inny temat, ale na tern 
ogranicza się całe pokrewieństwo dach -wo 
Łych dwóch kompozytorów. Ani rozmachem 
potęgą napięcia, ani głębią myśli, ani na 
strojem Brahms n;gdy Beethoveuowi nie do­
równał.

W wykonanej na pierwszym koncercie 
symfonicznym symfonii jego c--molł wi 
dzimy miejscami przebłyski ist tnegonatch 
nienia, przebłyski te jednak są jako wzloty 
substancyi, której brak tchu do latania—po 
krótkiej próbie opada ona ua ziemię, by to 
rozpocząć żnjudnę przygotowania do nastę- 
rnego wzlotu. Wszystkie prawdziwie pię­
kne ustępy symfonii bagatelizują się dzięki 
dzielącym je olbrzymim przestworzom dźwię 
ccwym, z których przebija jedynie wytrwa- 
a i umiejętna robota wielkiego erudyta.

Arc haiczna uwertura Webera—„Euryan- 
ta* nie może przedstawiać jakiejkolwiek- 
bądź wartości dla łudzi, którzy korzystając 
i  tak ograniczonej ilości poważnych kon 
certów symfonicznych (pięć na cały sezon!), 
słusznie mogliby szukać na programie ka­
żdego z nich jednej chociażby kompozycyi 
współczesnej. Wobec olbrzymiej, a wclą* 
wzrastającej ilości tych kompozycyi, jak  ró 
wnież sprawności i doświadczenia naszej or­
kiestry, zdaje mi się, że ani wybór takiego 
utworu, ani jego wykonanie nie byłyby po­
uczone z trudnośc.ami poważniejszkmi.

Nie wiem również, co mógł mieć na 
myśli p. F riel, wywlekając z archiwum „Ma- 
?e.pę* L;szta. Wprąwftzię ze wszystkich na­
dętych, beztreściwych a naraślivfych „poe­
matów symfoni Enyoh- tego mistrza forte­
pianu jest to bodaj rzecz najlepsza. Ale 
czyżby wszechświatowa literatura symfoni­
czna przedstawiała się t ik  ubogo, żeby aż 
Lisztem wypadało ją łatać?

Dzięki okoliczności! iż p. Fried został 
zaangażowany na wszystkie pięć koncertów 
sezonowych, z bardziej szczegółową cceną 
jego sposobu interpretacyi możemy się 
wstrzymać do występów przysiłycn. Na ra­
zie wypada jednak zaz ia zyć, iż iesi to dy­
rygent bądź co bądź wybitny. W partytu­
rze oryenluje s ę on z całą swobudą, dźw!ę- 
czność poszczególnych grup instrnmentacyj- 
nych równoważy znakomic e, wie doskonale, 
jaki szezegół i w jaki sposób pcwinien być 
wysunięty; poza tern—p siada tajemnicę na­
rzucania swej woli orkiestrze, oraz zdolność 
pLstycznej imitacyi charakteru, jaki powi- 
n ic i być nadaay poszczególnym zdaniom 
muzycznym Pomijając chwilowe zamiesza­
nie w „Mazepie", wykonanie całego projra 
mu uznać należy za bardzo udatne.

W koacercłe wziął udział p. Erdenko, 
skrzypek o niedużym, ale płynnym i wyra­
zistym tonie oraz świetnej technice. P. Er- 
denko z wielkiem powodzeniem wykonał 
prześliczny koncert Saint-Saeapa oraz sze­
reg rzeczy na bis. W. T. 0.

KRONIKA POLSKA.
—  Głos francuza. Od znanego pisarza 

francuskiego, p. Pawła Cazina, otrzymuje 
„Gazeta Warszawska*' list następujący:

W numerze 306 „Gazety Warszawskiej'- 
przeczytałem streszczenie przemówienia, wy 
głoszonego Dumie przez posła od inniej- 
szoś.i rosyjskiej w Warszawie, podobno by­
łego profesora gim nazjum , P. Aleksiejewa 
Pragnę jaknajnstrzej zaprotestować przeciw 
zestawienni nystemn szkoliego rosyjskiego 
z francuskim.1 Podczas pobytu mego w Kró 
lestwie miałem sposobność poznać wartość 
szkoły rosyjskiej, o którei należyty sąd 
można sobie zresztą wyrobić na podstaw, e 
pvdręczników szkolnych, zwłaszcza w zakre­
sie historyi (np. Iłowajskiego).

P. Aleksiejew twierdzi, że orzeł rosyj­
ski broni kultury wchodzących w skład 
państwa rosyjskiego narodowości; każdy zaś 
bezstronny obserwator zauwrży, ż e .. m»my 
do czynienia z mszczeniem... dorobku cywi­
lizacyjnego narodów. We Francyi szkoła 
nie jest narzędziem ucisku, lecz ma na celu 
uszlachetnienie serca i szerzenie prawdy 
naukowej, czego najlepszy dowód dają ty­
siące robaków p Aleksiejewa, przybywające 
rok rocznie do naszych zakładów nauko­
wych.

Paweł Cazin.
3, ę>mi d’Anjou.

Zapis ś. p. d ra Mikuckligo. W spra­
wie zapiuj na teatr polski w Wilnie okazu­
je się, iż testament zapisod&wca ułożył nie 
dość formalnie. Wskutek tego osoby zainte­
resowane wszczęły starania o zwalenie testa­
mentu.

— i" Stanisław Kostanecki. We wto­
rek zmari w Wurzbnrgu proLsor uniwersy­
tetu w Bernie szwajcarskim, dr. Stanisław 
Kostanecki. Jak witjść niesie, uczony zmarł 
w tydzień po operacyi ślejej. kiszki.

Dla nauki polskiej jest* to ciężka strata.

S. p. Kostanecki b jł znakomitym chemikiem 
Specyalnością jego była chemia organiczna 
a w niej dział barwników. Pizedtem pra 
cował na uniwersytetach memiecKioh i tam 
już wsławił się pracami sw ojeni Katedrę 
chemii w Bernie zajął po u-tąpieniu ś. p. 
Marcelego Nenckiego w r. 1890.

Ś p. Kostanecki był członkiem kra­
kowskiej Akademi Umiejętności. Uniwer­
sytety we Lwowie i Krakowie pragnęły po- 
s*ąść go dla siebie. Właśnie w tym roku 
Uniwersytet Jagielloński cewołał go na ka­
tedrę chemii, opróżnioną po prof. Szramie. 
Tej jesieni miał otrzymać nominacyę i roz­
począć wykłady.

Zmarł w sile wieku 51 lat, w dobie
najpełniejszego rozwoju pracy twórczej.

Zmarły j-^ t bratem profesora polite­
chniki lwowskiej Antoniego, oraz Kazimie
rza, prof. uniw. Jagiellońskiego.

— P ia .a  litewska o sprawie żulińiklej. Pcstę 
oowe pism fi litewskie «L'etuvos Zinios», onaw iają^
■prawę żulińs<ą i sposób, w jak i wyzyskuje ją  rosyjska 
prasa nacyonalistyczna, piw iada:

«R«ecz prosta, iż tym petryotom rosyjskim nie 
chodzi tu o obronę rusinów, lecz o to jedynie, by 
zręczniej było ciemiężyć tych, jak zwykli mawiać, «nik 
czemnych* polaków, oraz o to, by schlebiać lusinom 
Zapatrując się na całą rzecz bezstronnie, jasnem Się 
■t<.je, ze ji śli je s t jakiś winowajca w sprawio żulió- 
ikiej, to tylko nauczyciel Greisa, lecz nie wszyscy po- 
i cy. Roznmieją to przecież i sami działacze rosyjscy, 
ale przyczepek szukają.

< 0b9rn i chwila dla czarnosecińców roeyjskich 
szczególnie je s t ważną w agitacyi przeciwpolssiej, gdyż 
w Dumie Państwowej rozstrzyga się uwestya szkól 
joszątkowycb, następnie wydzielenia Chełmszczyzny, 
wreszcie tic zą  się jakieś uUady z Niemcami*.

— Salon sztuki w Ł o d z i. Łodzi przybyła, w tych 
dniach nowa placówka kulturalna- stała wystawa dzieł 
sztuki. In ic ja tyw a i wprowadzenie jej w czyn są nie- 
Joflzieliią zasługa znanego artysty-m alarza p. Eugen n- 
sza P ietkiew icza,’ do niedaw na kierownika działu de 
koracyjnego w teatrze poiskim Zelwerowicza, którego 
itrazy  znajdować się będą równi iż na wystawie obrazów 
« Kijów e w sali lombardu, która otw artatoędzie wkrót- 
e. Bo z mała 20 twórców złożyło się na tę  wystawę nał- 
ibficiej obesłał n^wą placówkę pokazową Antoni An
i ten z Warszawy. Z cyklami własnym* wystąpili: An- 
oui Gawiński i Maryan W awrzenieeki. Zbiory tych 
istatnich wraz z tęgiemi akwafortami Jan a  Skotnickie 

skup!a ą  na sobie główny interes wystawy. D; 
nardzlej 'n tero  ując.jch w daEzym szeregu eksponatów 
lab żą: portrety Franciszka L iplei,-, Łodzianina, kra 

brązy W ł. N ałęcza, Eugeniusza P ietk iew icza, pojza- 
ie włorkio oraz dużych rozmiarów płótno, przedstawia- 
ące s ttry  d s ó r  na  Litwie, na tle  dloskonale odczute­

go w nrsiroju fragmentu natury jesiennej. Kędzierski, 
■'iliati, Lipińsóa, Jeziorański z warszawskich malarzy 

miejscowych zaś: Ifalbrecht, Lubiński, Puffke i Ende 
dopełniają wystawy. W krótce ma być urządzona wy 
daw a prac M a jew sk ieg o , Zmurki i innych wybitnych 
malarzy polskich. Jednocześnie, by w szerszych ma- 
a,< h publiczności budzić zainteresowanie do sztuki, urzą­

dzane są wieczorami pogadm ki popularne z dziedziny 
n a la rs tc a  i rzeźby, na które schodzą s ę  dość licznie 
duchacze ze sfer robotniczych.

— Z T-wa NauKo^ego Wa, azawakiego. N a posie 
lżeniu listopadowem W ydziału 111-go Towarzystwa 
Naukowego W arszawskiego wygłoszono komunikaty 
następu:ące:

1. P . Ryszard Hertz: «0  ziarnistościach zasado-- 
chłonny< h krwi* (przfd.it. p. W ł. Janowski).

2 P. Z. Wóycicki: Sprawozdanie z gromadze- 
aia w r. 1910 maiSi Tałów do cCbrazu flory Królestwa*.

3 Tonże: «K nk- przypadków anormalnego roz­
woju kwiatostanów w Secale i Lolium*.

4. P . Sł. Miklaszewski: cGleba pola dośw.ad- 
zalnogo w Starościcach*.

5. Tenże: cCzarnoziemy hrubieszowskie*.
6. P . W. Sierpiński: cO wpływio porządku skła- 

lników na zDieżność jednostajną szeregu*.
— Nerw#v.y p ro fe so r ptlitecnnlki. Głośne zajście 

profesora politechniki w arszaw ski-j, A leksandra Kasmi- 
na z komisarzem sądowym, który przed paru tygodnia- 
ni p-zybył do mieszkania siostry profesora, Lidji, 
x  celu przymusowego wyegzekwowania nalpzncści 
z wyroku i ądowega i został zniew azoi./ podczas reł- 
,ieni« oDouiązków służbo’ ycb, pciągnęło za sobą dwa 
procesy karne.

Przedewszystkiom profesor K a s iin  wystąpi! 
i po tnarz  przeciwko redaktorow i pisma cW arszawskie- 
go Słowa*, za podanie przebiegu zajścia.

Sędzia śledczy, nie prowadząc śledztw a, wezwą) 
trony do pogod tenia się.

Profesor Kasmin stawił się w oznaczonym na 
ngedę terminie; natom iast redaktor (W arszaw skiego 
Słowa* Parszyn nie przybył, uniemożliwiając w ten 
sposób pogodzenie się.

N iezależnie od roli oskarżyciela profesorRasm in 
stan(e w niedalekiej przyszłości przed sądem w cha­
rakterze oskarżonego.

Po przeprowadzeniu bowiem śledztwa na skutek 
podanego przez komisarza raportu, prokurator oddał 
piofesora K ism ioa pod sąd z art. 236 kod. kar. gł. 
i popi., karzącrgo za obrazę urzędnika podczas pelnie- 
uia przezeń -ibowiązków służbowych grzywnami do 100 
rb. lub w iezienia do 4 mies.

— Z P iśm iennlotw a. Ire ść  N r. 4G c /iem i* , ty­
godnika krajoznawczego ilustrow anego, wychodzącego 
w W arszawie (Aleje Jerozolim skie 29). W acław  N ał­
kowski -  PoR ks, iako kraina przejściowa. S t. Thu- 
gutt — Z dziejów Krakowskiego Przedm ieścia (z 4 
l ustr.) Paw eł Sosnowski — K arpaty (z 7 i 1 lu s t r ) Dr. 
Ludowira B iegańską — (N alta  i wosk ziemny w G a­
lic ji* . St. W arcbolik. — Skorowidz Ziem Polskiah. 
L Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. — Nowe 
książki. -  Kronika Kra*ozLawcza.

— (biblio teka warszawska* w zeszycie za listo­
pad za wiera treść następującą: (Jó ze f K alasanty Sza­
niawski* przftu M. Smolarckiegi-; (R obert Schumann* 
pizez J . W . Reissa; (Pam iętnik  Deotymy*, dalszy ciąg 
powieści K. Zdziechowskiego (Opoka*; (A is l r y a a  Ro- 
sya w początkach panowania M ikołaja I* Br. Pawłow­
skiego; (D rogi do m etu 'zyk i»  M. S jbssk ifgo ; (Bruno 
Libefors* przez M Zielewiczównę; (N ow a Heloiza 
Russa* przez J . H. Ruinholda, przeg. ąd piśmieunictwa, 
kronikę miesięczną, wspomnienia pezgonne poświęcone 
pamięci Moryi Konopnickiej, F elicyana Faleńskiego, 
Rcinana Plenkiewicza, Franciszka Amurki.

o f i a r y .

Wpłynęło do kasy (K o ła  Kob st P n le kt sa (P rzy- 
tn!ek dzienny* — Dom handlowy Nieczuja-W icrzbiciń 
i Brzeziński 25 rb. — Alina Czaobórska pamięci ojca 
Feliksa Zwolińskiego 3 rb. — P- M arya Andruszewi 
cziw a 1 rb.

KROAlKA e k o m o ih ic z m a .
■— o —

— Obroty c uk row ni I ra fln e ry l.  W c ągn wrzo- 
śoia r. b. obroty cukrowni i tukrow ni-rof neryi (212) 
według d»nycL biura wszech,i-.iyjskiega T-wa cukrowui- 
itów przedsUwioją się w sposób następu.ący: pozosta­
wało z kampanii ubiegłej 133,811 pud. kryształu i 
1,257,061 pud. rafmady; produkeya 22,908,271 pud. kry 
ształu i 934 599 pud, rsfinady. Wypuszczono na ryoek 
w ciąga pierwszego miesiąca kampanii bieżącej: 
12.272,253 pud. kryształu i 1,196,539 pud. rafinady 
Pozostiło na d. I października wolnego cukru w kry­
sztale 9,071,784 pud., rafinady 966,9Ż4 pud., wolnego 
zar&su — kryształu 8.9,874 pud., rstm ady — 13,823 
pud.; zapasu nietykalnego — kryształu 878.171 pud., 
rafm adr 14,374 pud.

Obroty rsfm eryi (19) w ciągu wrześoia przed 
staw iają się w następujący sposób: pozostawało na d. 
i września kryształu 165,811 pud., raf.nady 1663,641 
pud.,; id  począ.ku kam panii wpłynęło kryształu 
4,915,154 p u d , poszło na przerób 2,445.261 pud.; wy­
produkowano rs fn ad y  1,312,038 pud. Wypuszczono na 
rynek 73,468 pud. kryształu i 1,918,927 pud. rafinady. 
Fozoslało na d. 1 p^ździerm ta r. b. 2,562,236 pud. 
kryształu i 1,026,752 pud. rafinady.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych )

Z sejmu galicyjskiego.
Lw ów .-— Sejm polecił wydziałowi krajo­

wemu opracowanie rtform y wyborczej i za­
żądał od rządu zwołania osobnej sesyi dla

uchwalenia n Lrm.y wyborczej. Nadgonię 
namiestnik sesyę odroczył.

Obstrukcyi tut wczorajszym posiedzeniu 
sejmowem zaniechano.

Represye.
W arszaw a.—  Policya zufądała od wszy­

stkich stowarzyszeń polskich deklaracyi, iż 
cała biurowość stowarzyszeń będzie prowa- 
dzora w języku rosyjskim.

Echa re w izyt intendent: ry .
W arszaw a — Senator Neuhardt oddaje 

pod sąd nową grupę członków komisyi cd- 
bioiczych intendentury.

Choroba hr. Tołstoja.
Astapowo.— Lekarze zabronili przełożo­

nemu klasztoru „optyńskiego* odwiedzenia 
Tołstoja.

Astapowo.— O g. 9 ej nastąpił kryzys, 
podczas którego chory majaczył, mówił bez 
związku, niedokładnie. Stan zdrowia jest 
groźny, lecz cis beznadziejny.

Astapowo.— O g. 7 ej wierzorem tempe 
ratura — 36.6, puls — i 10, oddech — 36, 
chory jest osłabiony, le?z nie traci przytom­
ności.

Synod wobec T .łs to ja
Petersburg. — Na posiedzeniu rady m i­

nistrów Stołypin poruszył sprawę wyklęcia 
T.łstoja.

Oberprokurator Synodu Ł -kjanow za­
komunikował, że Synod z wyjątkiem dwu 
hierarchów wypowiedział się przeciwko pono­
wnemu przyjęciu TvDtoja na Dno cerkwi 
i w rahe jego śmierci przeciwko pogrzebo­
wi w taług obrządków chrześcijańskich.

Łukjanow zaznaczy;, że Tołstoj nie 
wyraził skruchy i wyrządził wiele złego ko­
ściołowi prawosławnemu.

Stołypin oświadczył, że Synod powi­
nien poczynić ustępstwa, gdyż sprawa ta 
ważniejszą jest dla państwa i dla kościeła 
prawosławnego, niż dla Tołstoja.

Powiadają, że Stołypin zmusi Synod do 
ustępstw.

Inter pelacye.
Petersburg.— Posłowie soc.-demokraly- 

'•zni wnieśli do Dumy Państwowej interpe­
lację o niezgodnej z prawem działalności 
administracyi kaukaskiej podczas tropienia 
Zelim Chana.

Petersburg. — Paźizier ikowcy wnieśli 
do Dumy Państwowej interpelacyę w sprawie 
wybuchu na parowcu wojennym „Sława".

P rzyje zd  nac/onalistćw.
Petersburg.—Wyjechali do Warszawy 

zaproszeni przez nacyonalistów posłowie ep. 
Eulogiusz, Bałaszow, Pjtockij, Pułowcew, 
Ładomirskij i Ananiew.

Usun ęcie ze związku.
Petersburg. — Nacyonaliścj postanowili 

usunąć ze związku Mienszykowa, w razie, 
gdyby on sam tego nie uczynił.

Prezes fra k cyi.
Petersburg.— Psźiziernikowcy mają za­

miar obrać posła Aleksiejewa prezesem swej 
frakcyi.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 5-go listopada.

Przewodni c«y Guczkow.
Po krótkiej dyskusyi przyjęto w re- 

daiccyi kom syi art. 13 projektu prawa 
o szkolnictwie elementarnem. Artykuł ten 
uznaje ea możliwe wprowadzenie do naucza­
nia początkowego z? zezwoleniem rad szkol­
nych, oprócz przedmiotów wskazanych w art. 
12, jeszcze wykładów różnych innych wia­
domości pożytecznych.

W kwestyi artykułu 14 go, dotyczące­
go wyć ładów rełigii, Tyczyuin proponuje, 
aby wykłady rdigii dla inoplemieńców uza­
leżnić nietylko od rad szkolnych i właści­
cieli zakłatiów naukowych, ale i od naczel­
nika guberni:, albo okręgu. Duchowny Ti- 
tow w irni-niu postępowców, ksiądz Macie- 
jewicz w imieniu Koła Polskiego i Maksu- 
dow i Tukajew  w imieniu muzułmanów bro 
nią poprawek, określający!b w aiunki obo­
wiązkowości wykładów religii dla inowier- 
ców, zamiast proponowanej przez projekt 
prawa zależności nauczania religii od rad 
szkolnych i właścicieli zakładów. Wszystkie 
poprawki zostają odrzucone. Artykuł 14-ty 
przyjęto w redakcyi komisyi.

Zabierając gios w spraw'e artykułu 
15 go (o planach i programach nauczania), 
Tyczynin nalega, aoy w sprawie tej przy­
znano pierwszeństwo radom szkolnym.

Bułat twierdzi, że opracowanie progra­
mów powinno być pozostawione samorzą­
dom miejscowym, a nie minisiorstwu.

Art. 15 przyjęty został w redakcyi kc- 
misyi z poprawką Kowalewskiego, że plan 
wykładu religii powinien być opracowywa­
ny przez ministerstwo oświaty w porozu­
mieniu z synodem.

Po przerwie miejsce przewodniczącego 
zajmuje Kapustin.

Na porządku deiennym artykuły 16—18 
o języku wykładowym.

Reftrent Kotralewskij, występując w 
obronie projek'u komisyi, oświaueza, że 
wprowadzenie do szkół początkowych języ­
ka ojczystego może być urzeczywistnione 
za pomocą oddzielnych aktów prawodaw­
czych.

Baron Felkcrram protestuje przeciwko 
twierdzeniom Predkalna i Tirasa, jakoby 
szkoła początkowa w k rtju  Nadbałtyckim 
była zgermanizowana.

Mówca sądzi, że byh by najbardziej 
stosowne wprowadzenie języka n:emieck!e- 
go, jako wykładowego, do szkól miejskich, 
oraz łotewskiego — do szkół wiejskich.

Po zapisaniu się do głosu 57 posłów, 
zamknięto listę mówców.

Leonow uzasadnia szczegółowo wniesio 
ne przez październikowców przepisy, doty 
czące języka wykładowego w szkołach ino- 
rodczycb. Przepisy te pozwalają r a  otwie 
ranio w miejscowościach o ludności pol­
skiej, litewskiej, niemieckiej, tatarskiej, estoń­
skiej, łotewskiej, ormiańskiej, czeskiej i gru­
zińskiej szkół początkowych z miejscowym 
językiem wykładowym.

Szkoły te otwierane być mogą w miej 
scowościach, w których* w promieniu 3 ch 
wiorit znajduje się co najmniej 15 dzieci

w wieku szkohiyii), nie mówiących po ro­
syjsku.

Dla wcielenia w życie tych przepisów 
mezbędni są oapowiednio przygotowani, zna­
jący języki tak miejscowy jak i rosyjski, 
nauczycielowie, oraz znający język miejsro- 
wy inspektorowie pochodzenia rosyjskiego. 
Przepisy te mają na celu nie osłabienie, a 
raesfj wzmocnienie państwowości rosyjsk ej 
na kresach: (Sykania na prawicy i po czę­
ści w centrum. — Oklaski na lewicy i na 
pozostałych ławach centrum).

Wiceminister oświaty Gecrgijewskij, o- 
ponując przeciwko wniesionym przez paź- 
dz'ernikowców poprawkom, twieidzi, że dla 
dobra Rosyi szkoła powinna pozostać rosyj­
ską, z nauczycielami rosyanami.

Z punktu widzenia pedagogicznego jest 
zupełnie oczywiste, że język rosyjski tylko 
wówczas będzie dokładnie poznany, kiedy 
stanie się nietylko językiem wykładanym, 
lecz i językiem wykładowym.

Nie nalegają-, na przyjęcie artykułów 
w redakcyi rządu, mówca sądzi, że rząd i 
komisya uczyniły wszystko, co było możli­
we. Dalej iść nie sposób.

Ęariatmsicij twierdzi, że ze starego 
systemu rusyfikaoyjnego pozostał jedynie 
szyld, który może być podtrzymywany tyl­
ko w imię dawnych hastł nacyonalizmu, 
bez najmniejszej jednakże nadziei na zespo­
lenie kogokolwiek z rosyanami. Powołując 
się na swe osobiste doświadczenie, mówca 
oświadcza, że stosowane dawniej środki nie 
prowadzą do celu.

Ep. Eulogiusz uważa, iż proponowane 
przez październikowców przepisy zdążają do 
przerobienia szkoły rosyjsKiej na kresach na 
szkołę inorodczą. Państwo ma jednak obo­
wiązek zaszczekać kulturę rosyjską narodom 
zwyciężonym. Wobec tego mówca stanow­
czo wypowiaaa się przeciwko poprawce paź- 
dziernikowcćw i nalega na przyjęcie wnie­
sionej przez siebie poprawki, dotyczącej nau­
czania rusinów i białorusinów-katolików ich 
ojczystego języka — rosyjskiego (oklaski na 
prauioy i na ławach części centrum).

Po przemówieniu Bazylewicza, który 
występował w obronie poprawki paździerm- 
kowcó x zabrał głos baron Meyendorf.

Mówca oświadcza, że kwestye szkolne 
są irwalsze, niż partye polityczne. Częste 
zmiany, dokonywane w organizmie szkolnic­
twa ludowego, wyrządzają niepowetowaną 
szkodę. W omawianym projekc e kweslyą 
najbardziej sporną jest szkolnictwo na kre- 
ach. Przeciwnicy wnieś nej przez peź 

dzieraikowców poprawki nie wychodzą z 
założenia [ cdagogicznrgo, lecz politycznego. 
Kwesiya, w jakim stosunku pozostaje szkol­
nictwo d j interesów państwa w danym sta- 
dyum jego rozwoju, była zawsze jedną z 
najbardziej zawiłych i drażliwych spraw po­
lityki wewnętrsni-j. Nauczyciela ludowego, 
który jest głównym czynnikiem szkoły lu­
dowej, nie podobna urobić na modłę, skro­
joną przez instytucye prawodawcze. Szkoła 
rosyjska nie posiada nauczyciela, któryby 
zdołał wcielić w życie zasady, wyszczegól­
nione w artykule l-ym  omaw.anego proje­
ktu. Wasi nauczyciele nie potrafią zaszcze­
pić wskazywanych przez was ideałów nie- 
tylko dzieciom inurodczym, leci i dzieciom 
rosyjskim.

Wy tfe  posLdacit kon!yngensti zdol­
nych do urzeczywistnienia waszego projek­
tu nauczycieli, których brak nawet dla fa- 
dosjćuczynienia potrzebom ludności rosyj­
skiej państwa,

Wyszedłszy z mylnego założenia, że po- 
siadacie naam iar sił nauczycielskich, doszliście 
też do wnioiku, że ten nadmiar można prze­
nieść do szkół inoroaczych.

Nie zapominajcie, że w Rosyi nurtują 
obecnie prądy umysłowe, które wahają się 
oomiędzy krańcowymi poglądami Tołstoja i 
Wostorgowa. Po której więc stronie stoją 
wasi nauczycielowie ludowi? Naiwnem bylo- 
)y przy puszczenie, że artykuły prawa stwo­
rzą rosyjską szkołę narodową na kresach. 
Tą drogą niepodoóna stworzyć rosyjskiej 
szkoły państwowej. W celu uzyskania nie­
zbędnego dla urzeczywistnienia tych zadań 
kontyngensu ludzi, potrzeba czasu oraz wiel­
kiego zasobu sił duchowych, wytwarzają­
cych życie kulturalne narodu ro lyjskiego.

Czyż nie byłoby bardziej odpowiei- 
oiem postawienie sobie celu wykonalnego, 
pol< gającego na zespoleniu z Rosyą tych 
warstw ludności, które zdolne są do pojmo­
wania bronionego przez was stanowiska 
państwowego. Czy nie lepiej byłoby nie 
drażnić zdrowych organizmów iaorodczych. 
Przyjmując w całej pełni formułę: „Rewolu- 
cya w Rosyi nie była rosyjską, lecz inorod- 
czą“ — wy wpychacie do obozu elementów 
niezadowolonych nietylko warstwy usposo­
bione antypaństwowo w stosunku do obec­
nego rząau, lecz i olbrzymią moc plemion 
niezarażoaych tą chorobą. Nauczyciel ro­
syjski na kiesacfc, nie będący nawet zwo­
lennikiem haseł opozycyjnych, już wskutek 
swej obecności jest żywem wcieleniem kry­
tyki wszystkiego, co go otacza, i wnosi do 
swego środowiska pierwiastki rozkładu spo­
łecznego.

Pamiętajcie, że misyę apostolską mo­
żna polecać jedynie ludziom powołanym. 
Wskazując na braki personelu nauczyciel­
skiego, mówca twierdzi, że ogromna więk­
szość lnorodców nie występuje wcale prze­
ciwko interesom państwowym Rosyi. Prze­
ciwnie, niektóre narodowdści pracują z całą 
energią i zaparciem się na rzecz Rosyi. Są 
równiei i takie narodowości, które nie mają 
wideków na rozwój samodżielny. Otóż Ro- 
sya ma bezpośredni interes we wzmacnianiu 
żarowych tkanek w ośrodkach inorodczych, 
gdyż tam d&ieko łatwiej znaleźć można lu­
dzi pojmujących zadania państwowe, niż 
w rdzennej wsi rosyjskiej.

Daleko łatwiej oprzeć na mocnych 
tkankach inorodczych całość i potęzę pań­
stwa, niż na jednostkach, posiadających pa­
tenty z ukcńcrenia seminaryów nauczyciel­
skich, aczkolwiek są to rdzenni rosyanie.

Problemat uacyonalizmu rosyjskiego i 
państwowości rosjjskiej wcale nie jest tak 
prosty. Ześrodkujcie całą swą moc w tjm  
celu, ażeby ludność rosyjska posiadła prze- 
dewszystkiem warunki dla nicz nr niekrę- 
powanego rozwoju kulturalnego, które da 
wam możność przewodnictwa duchowego 
nad wszystkimi inorodcami. Uczyńole tak, 
i sprawa wasza zapewniona. JeżGi zaś zwę­
zicie sprawę rosyjską do głoszonych przez 
was form mechanicznych, to stworzycie tyl­
ko obłudę.
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Niepudobua Iworzyc jtanJTwa Kosyj- 
skicgo za pomocą prawomyślnego urzędnika, 
gayż on jest, prawomyślny wówczas, kiedy 
ma plącą pieniądze, kiedy siła po jego stro­
nie. (Długotrwałe oklaski na' wszystkich 
ławach).

Referent von Anrep zaznacza, że mowa 
poprzedniego mówcy, pomimo całej swej 
szczerości i barwności, w niezupełnie wła­
ściwy spcoób odtwarza tytuacyę. Prawda 
zawsze znajduje się w środku. Mówca uwa­
ża, że szkoła rosyjska powinna pozostać pań­
stwową.

Posiedzenie następne odbędzie się w 
poniedziałek.

Rada Państwa.
PoileJzenle z d. 5 listopada.

Przewodniczy Gołubieio,
Na porządku dziennym dalszy ciąg o- 

biad nad projektem prawa autorskiego W 
sprawie aitykułu 36 go, nadającego tłum a­
czom prawo autorskie na przekłady, a rów- 
nież w sprawie dalszych artykułów przema­
wiają mestownikow , wiceminister sprawie­
dliwości Hasman  i referent Grimm. Rada 
Państwa przyjmuje w redakcji komisyi ar­
tykuły od 36 do 62 włącznie.

Następnie przyjęto pozostałe artysuly 
projektu prawa z poprawkami, wniesionemi 
przez Grimma, Kobylińskiego i w icemini 
sira sprawiedliwości Hasmana.

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 
16 listopada.

Choroba hr. Tołstoja.
Astapowo.—Tołstoj noc spędził bezsen­

nie—zasnął dopiero nad ranem. Temperatu­
ra  37.3°, serce słata, puls lepszy.

A.tapowt* — Do nr. Tołstoja wezwani 
zostali z Mosirwy lekarze Szczurowskij 1 l i ­
sów. Zachodzą poważne obawy — stan 
chorego nie jest jednak beznadziejny. Zra- 
na do łoża hr. Tołstoja dopuszczono córkę 
Tatjanę.

Astapowo. — O godz. 4-ej po południu 
temperatura spadła do 37. Hr. Tołstoj przy­
jął pokarm. Przy chorym znajduje się cór­
ka Tatjana.

Piotrków.—Damazy Macoch został u- 
mieszczony w więzieniu w Piotrkowie.

Moskwa. — Sąd okręgowy skazał na 
trzydniowy areszt adwokata Jakułowa, któ­
ry cryzwaJ na pojedynek wiceprezesa sądu 
okręgowego Sałovia.

Moucwa.—Policja śledcza aresztowała 
wszystkich uczestników zabójstwa mnicha 
Anatola w Ławrze Troickiej, oraz osoby, 
k to rt chciały dokonać zamachu na skarbni­
ka klasztoru w celu zrabowania 300,0C0 rb.

Tyflls—Rada namiestnika postanowiła 
oddać pod sąd za przewinienie służbowe by­
łego z«rządzającego rybołówstwem w okręgu 
zakaukaskim

Romny. — W szkole miejskiej 14-letni 
uczeń za postawioną dwójkę ranu niebez­
piecznie nożem nauczyciela Zacharzewskiego.

Petersburg. — Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zezwoliło na urządzenie w koń­
cu 1910 r. wszechrosyjskiego zjazdu działa­
czy na polu drobnego przemysłu i handlu.

T yflis. — Aresztowano fu fałszerzy pie­
niędzy 1 zabójców 2 komisarzy policyi ty- 
fliskiej w 1906 roku.

Petersburg. — Zachorowała na cholerę 
1 osoba, w szpitalach pozostaje chorych 31
Osób.

Petersburg — Sąd okręgowy skazał 
b. redaktora gazety „Nowaja Ruś“ Zającz­

kowskiego za spotwarzenie zarządzającego 
kancelaryą gubernatora chersonskicgo na 7 
dni aresztu, craz pcm. adw przys. Petrosjanca 
za defraudację pieniędzy swych klientów 
na i 1.j. roku rot aresztanokich.

Petersburg. — Na urzędnika banku dy­
skontowego dokonał napadu nieznany zło­
czyńca i odebrał mu 2 8 ,0 0 0  rb. Tłum zdo­
łał ująć złoczyńcę; stwierdzono, iż jest on 
urzędnikiem fabryki Obuchowskiej.

Petersburg. — Komisya przeoiwdżumo- 
wa uznała całą Mandżuryę za zagrożoną 
przez dżumę.

L.ondyn. — Izba lordów. Rosebery pro­
ponuje przyjąć rezolucję o reformie izby 
wyższej. Według projektu Rosebery izba 
lordów składa się z członków, wybranych 
przez wszystkich parów dziedzicznych ze 
swego środowiska, z lordów, mianowanych 
przez króla, następnie z lona osób, stojących 
poza izbą lordów, i wreszcie z lordów, za­
siadających w izbia na mocy zajmowanych 
przez nich stanowisk.

Rosebery nalegał na przyjęcie rezolu- 
cyi, wskazując na to, że pozostało mało cza­
su i że być może izba nie będzie miała wię­
cej sposobności do rozpatrywania tej lub 
innej rezolucyi.

Według zdania mówcy, przyjęcie rezo­
lu c ji wpłynie na rozstrzygnięcie wioikiego 
problematu konstytucyjnego; stara konsty­
tuc ja  będzie zachowana bez wstrząśnięć, 
wywoływanych przez wy boi y powszechne.

Rezoiucya została przyjęta jednogło­
śnie.

W!ediń.—Delegacja austryacka przyię- 
ła budżet ministerstwa wojny. Minister 
wojny, pow racając do swojej uwagi o mo- 
żebności wojny na kilku frontach, która wy­
wołała zapytanie, jakich przeciwników m i­
nister ma na myśli, oświadczył, że uwaga 
ta, zrobiona przez minietra wojny, a nie 
przez ministra spraw zagranicznych, była 
zupełnie usprawiedliwiona wobec" geografi­
cznego położenia Austryi i wskazówek hl- 
storyi z dziedziny ostatnich wojen: siedem 
Austrya prowadziła na kilku terenach i w 
pięciu wojnach była zupełnie izolowana. Mi 
mo związków z innemi państwami, możemy 
liczyć tylko na własne siły, ponieważ w ra­
zie wojny sprzymierzeńcy mogą być całko­
wicie z»jęci obroną własnych granic. Oprócz 
tego nie należy zapominać, że tylko siine 
państwo jest sprzymierzeńcem pożądanym 
Minister ma nadzieję przedstawić delegacji 
następnej program przyszłych polrzcb wo- 
jennycn

Londyn.—Według informacji „Times’a*, 
projekt kolei perskiej wywołał w Anglii 
wielkie zainteresowanie. Przedłożony w Pe­
tersburgu projekt ten spotkał się z zupełną 
aprobatą prezesa rady ministrów 1 ministra 
spraw zagranicznych, co świadczy o po­
myślnych rezultatach ugody anglo-rosyjskiej; 
z drugiej zaś strony ułatwia zadanie naro- 
dowegu odrodzenia Persyi.

Balfour w Nattinghamie oświadczył w 
mowie, że jest przeciwnikiem ocieranej izby 
wyższej. Kwestyę rządowego billu o pra­
wie „veto“ wysunęli sooyaliści i partya i r ­
landzka.

Rząd przystępuje do zniesienia konsty­
tu c ji, kierując się nie interesami deraokra- 
cyi, a wolą amerykańskich stronników ko­
rne rule.

Ustępując tym żądaniom — zakończył 
Balfour — Anglia przestaje być państwem, 
które samo rządzi sobą.

Londyn —„Times'*, wyrażając swe uzna­
nie dla rosyjskiego projektu budowy kolei 
w Persyi, oświadczył, że kolej ta może tyl­

ko wpłynąć na rozwoj ekonomiczny Persyi 
i że w przyszłości mogłaby być złączoną 
z koleją bagdadzgą w razie porozumienia 
z Niemcami.

Londyn.— W izbie gmin Asi|uith oświad­
czył, że rząd doradził królowi, aDy parla­
ment został rozwiązany po rozpatrzeniu sze­
regu spraw i uchwaleniu budżetu.

uenvers.—Lotnik Rali Jaastone, który 
ustanowił światowy rekord na wysokość, 
spadł z wysokości 800 stóp i zabił się na 
miejscu.

Monachium. — Rząd bawarski pozwolił 
na import z Prancyi 1,270 sztuk bydła i 
1,600 sztuk nierogacizny.

Bukareszt. — Roboty przy regulowaniu 
granicy austro•węgierskiej zostały ukoń­
czone.

KunstantynopoL — Pobici druzowie po­
rzuciwszy placówki swoje w górach, cofnęli 
się W głąb pustym.

Sofia.— Pasater turek z Konstantynopo­
la zmarł w W arnie nr cholerę.

Wiedeń. —Delegacya austryacka przyjęła 
kreayty nadzwyczajne na ouaowę floty. 
Główny komendant, admirał Montacuccoli, 
wskazał na to, że mocarstwa okazują obe­
cnie pośpiech gorączkowy w budowie okrę­
tów. Austro-Węgry nie mogą pozostać w 
tyle, o ile pragną zachować pozycyę swoją 
na morzu Adryatyckiam.,

Następnej delegacyi przedstawi Monte- 
cuccoli program buuowy okrętów na termin 
4-ro albo 6-oioletni.

H&vre. — Funkcyonaryusze warsztatów 
okrętowych i składów towarowych zistraj- 
bow&li; domagają się oni przyjęcia uwolnio­
nych ze służby towarzyszy.

Teheran. — Naczelnik policyi kaszań- 
skiej dokonał przemocą rew izji w domu 
miejscowego agenta konsulatu rosyjskiego 
w Ispahanie pod pozorem odszukania kryją­
cego się przestępcy. Tego ostatniego w do­
mu nie znaleziono, mimu to polieya zrewi­
dowała mieszkanie agenta, ubliżając mu 
przytem słowami. Amoasador w Teheranie 
zwrócił się z protestem do rządu perskiego, 
żądając ukarania winnych i zadośćuczynie­
nia za wyrządzoną kizywaę.

Londyn. Sytuacja polityczna wzbudza ży­
we zaciekawienie. Dnia 5 listopada Asąuith 
prawdopodobnie wniesie deklarację, na któ­
rą odpowie Balfour. Według informacyi 
urzędowej „W estminster Gazette", rząd nosi 
się z zamiarem rozwiązania parlamentu, 
przed rozwiązaniem wszakże, póki lordowie 
będą rozpatrywali bill o prawię veto—ma 
być uchwalony budżet. Przypuszczają, że 
rozwiązanie nastąDi me później, jak  d. 15 
listopada. Wielu lordów zebrało się na na­
radę w mieszkaniu lorda Landsduwnea, aby 
zadecydować, jakie stanowisKo mają zająć 
w dyskusjach o prawie „veto\

To k io .—Minister finansów Katsura w 
mowie, wypowiedzianej w Osaka na zgroma­
dzeniu bankierów w sprawie progri mu fi­
nansowego, oświadczył, że na stan finanso­
wy Japonii zapatruje się nader optymisty­
cznie Japonia, wierna zasadom, nie ucieka 
się do pożyczki, ale przeciwnie, będzie coro­
cznie umarzać dług w rozmiarze 50 milio­
nów. Przyszły budżet wynosi—491 milio­
nów dochodów zwyczajnych i 51 nadzwy­
czajnych. Zwyczajne wydatki, wediug obli­
czeń, wyniosą 4 0 8  milionów, nadzwyczajne— 
134 mii Mimo stanu pokojowego niezbę­
d n o  jest zwiększenie w przeciągu la t sześciu 
wydatków na p.otrźeby ministerstwa mary 
narki o 82 miP Przyłączenie Korei nie ob­
ciąża budżetu japońskiego.

Wiedeń.— Zazwyczaj dobrze poinformo­

wana gazeta „Yaterland* twierdzi, że cskai 
żenie Massaryka, wniesione przeciwko br. 
Forgachowi, o współudział w sfałszowaniu 
dokumentów, polega na pomyłce, W isto­
cie Forgach posyłał przedstawione mu przez 
szajkę fałszerzy dokumenty do minister­
stwa spraw  wewnętrznych, które rozpatrzy­
wszy takowe, uznało je  za oryginalne i n a­
było. Szef sekoyi ministerstwa spruw za­
granicznych, Je tte ł ostrzegał pierwszy prze­
ciwko nabywaniu tych dokumentów Chor: 
wacki bank br. Raucha uznał również, że 
dokumenty są podrobione. Jednakże mini­
sterstwo spraw zagranicznych zapiaoiło za 
nie 60 tys. koron i do końca było przeko­
nane, że dokumenty są autentyczne.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

Dnia 5-go listopada 1 9 1 0  r.

W eksle terminowe n* Londyn 3 m. 10 f. st. —
„ czeki z: 10 I. *t.............................  94 77
„ na B erlin  3 m. za 100 m. . . —
„ czeki za 100 mar. . . . 46.24
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —

czeki za 100 fr ............................  37.45
Dy&kopre g ie łd o w e ......................................  —.—
4°/0 Państw ow a r e n t a .................................  94‘/i
5°/0 Pożyczka JS05 r .....................  104
5%  Pożyczka 1908 r .......................  104—ł ó j 1!,
4‘/ i  Pożyczka 1905  ............................... 997*-100.V ,
1%  Pożyczka 1906 r , .........  103%
4JA°/0 Pożyczka 190a r ..................... 9 8 % -flp * /.
4°/„ L isty  zast. Szlach. B an k n . . 89V
41/a°/o L isty  ras t. Szlach B aaku Ziem. '-.Vl0
5%  . ii ii w u
4°/„ Św iadectw a w łościańskie. . . 9 0 - 9 0 1/ ,

i, • . 9N 1
5%  Św iadectw a włościan.....................  98‘/0
5%, Pożyczka prem , 1864 r. . . 481I/J

„ 1866 r. . . 371
5%  ObL prom. Szlach Banku . . 331
3Vj|% Listy Zast. Szlach. Bankn Ziem. 841;a 
4l/P 'o  Oblig. P e te n b . M. K red. T -ą  9 0 '/ ,—9 i 5 s 
5%  “ Bkkińsk. . 8 3 '- „ -8 6 ll '
5 / jj Oblig. K i jo w i .  M. K red. T-wa 94
W / a  t  89—90
5%  Oblig. M obiiew ek. K red. T - a . 99V,— 100'/,
4Va% , „ .  .9 3 ł/a- 9 4 V ,
5‘/ / /o  Oblig. Odeek. K red T - a . . . 1 0 1 -1 0 2
5%  ,  -  „ • • 9 4 - 9 5
4*/j „ B esar.-Taur.B .Z iem . 89M2~ 9()l l4

P / i  „ W ileńsk. Banku Ziem..89Va—901/ 4
l / j  „ Dońsk. .  .S 3 ,/Łr 89Vo

7 j  „  Kijun: k .E ajk a  Ziem. 90'y4—91
4 V* » JAjskiowsk. „ ;. 99‘/4
4>/i „ N iż łS a m a r .. „ . 8 9 V ,-9 0 J/ ,
4>/» „ Połtaw sk . „ . 8 9 » /,-9 0  U
iV ł .  'J aiak. „ 90 -  903/i
4 %  „ Charkowsk. „ . a i / j - 9 0 '1 '
4 /f L isty  Z ast. Chers. Eoiika Ziem. . 897®—9 0*, 
A.kcye 1-go T-a Żegl. po D nieprze . . —

„ 2-gO „ n n n * *
Akcy a T-a K aukai i M erkury . . . 298
Akcye Kosyjsk Tow. Żegl. E  id l. Czarn. 500

, Ros. T-wa transport, i  a .ek u r. —
„ T -t ULezpieczbŁ „R osya' ■ . . 495—498
„ Mook. K. W oroneż, k o le i . . 621—524
„ Mosk W ind. Rybinsk. . . 1 5 ^/2— i 55‘/3

F w W sc h o d . kolbi . . . 243'/ 3 -244 </2
„ Azowsko-Pońsk...........................-575 —o77
„ W ołżsko-Kamsk..6..................... y 75—980
„ ' Rosyjsk. d’a H andlu Z ew n.' 418l/>—4*20

£ keye R oe. Chińsk .......................... 22Ź- -22*
„ Ros. ffaLal. Przem ysł.....................  372—373

Akcye *P .tersbursk . M iędzynar. Komoro. 518—519 
„ PGtersh. Dyskont. Pożyczk. . .50: —5u<
„ Petersb . Pryw atn.-Kom . . . 220 -2 2 2
„ Kijowsk. pryw . bankn handl .
„ B esarabsko-fauryck, . . . .  632—637
„ W ils  .s B asku  . . 6 0 0 -0 0 5
„ Dońsk. banku  Ziem sk. . . . 682—btw

Akcye K y. Banku Z iem skiego. . . .7 4 2 —747
„ Moskiewsk. „ . . .  714—719
„ Niżegor.-Sam ar. „ . . . —
„ Połtaw sk. „ . . . .  598 -6 0 3
„ Petersb.-Tulsk. „ . . .  453—455
„ Cba/kowsk. „ . . .  .4 7 0 —475
„ Bakiimk. 'i  a Naftow ........................261—263
„ K aspijsk. T-wa . . . .  3950 —4000
.  N af'. i H anui.T -i M antasz. i Ko. —

U działy N -ft. T -a Br. Nobel 
„ Tow. N aft. Br. Nobel . .
.  B rańsk. K o p .ln i W ągla .
„  3 r«ńsk. F abr. rzyn . . .
„ N aft. T-wa H arlm ar . . .

.  Kołcmieńsk. Fabryki 
„ Fabr. M alcewsk. . . .

„ P etersbnrsk . M ct«llurg.
„  N ikopoi-M ariupólsk . . .

. Putiłowi t  .......................

.  R o sy js i. B alt. F abryki .

.  Ros. FaDr ■ lokomot. (Bae) 
,  T -a  Odlewni stali „SorrLOwo* 

Akcye F abi. W -g. Feuiks . . .
„ T -a *D wiganel“ . . . .
.  D ońsko-Jarjbw sk . M e ta l . T-

10;350*10375

130 -132 
234

231>/.,-232'T  
. 520—523
. >70—172

. 8 4 - 8 5  
147— 148 

. 4 1 2 -4 1 5
210 

1 4 8 7^-119 ’ *i 
. 264--200 

82
a . 2 3 8 -2 3 9

Usposobienie na ca łe j linii mocne i Ożywiono.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
D ui. 5-gc listopada 1910 r.

derlln. W ypłaty na Petersburg  216 30
K urs wekslowy na Petersbnrg  na 8 d m -------
4 7 ,%  pożycie* 1905 r. . , 100.25
4%  rent* państwowa 1894 r. . — .—
Rosyj, b il. kredyt. 100 rub. . 216.30 
Dyskonto prywatne . . . 41

Usposobienie małcczynne.
Wisoei. 6 %  pożycza, rosyjska 1906 r. 103 75
Paryż, W ypłaty Peternburg:

Cena najniższa . . . .  —
Cena .nąjwyższa . . . .  263 25 
4 %  rodta.państw ow a 1894 r.
•Vs#/o polyczka 1909 r. . . 1C3 15
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 10172 
Dyskouża pryw utna . . . 2 * 10"/„

Uopcsnbienio spokojne.
L eadyt, pożyczka ru.yjska 1906 r. . 1035*

47 i0/n pożyczka rd y jsk a  1909 r. lCO’i8
Usposobienie mocne.

A astcrdam . 5°/0 pożyczko rosyjska 1906 r. —
. ■ . . If-esj 9 l ’7i o

NADESŁAIIE:

Z komitetu budowy koćcińfa w  Zmie- 
rzynce. Na budewę kośeioła r  Z m ie rzyo c e  
złoljli:

W. P. P. Humiński rb. 5, Romanow­
ski rb. IŁ, Poznlak rb 5, Rakowski rb. 9, 
Lintyńskl rb. 5, Plewiński rb. 1, sknrbonka 
Zmierzynieckiej kaplicy iL. 39 k. 63. Krasnovw 
ski rb 3, Petraszkiewicj, rb. 3, Ziułkowski 
rb. 1, Bukszpan rb, 5, Bernatowicz rb. 10, 
Łańcucka rb. 2, Sumisżewski rb. 1, Jośko 
rb. 1, Bieńkiewicz rb. 25, Pawłowski rb. 3, 
Żukowski. ;rb. 24, W. Sadkowski rb. 10, Pie- 
karewiez rb. 2, Humiński rb. 2, Dobrowol­
ski rb. a, Wojucki rb. 1, Wojucka k, 50, 
Brossman ro. 5, Ostaszewski rb 2, Noskol- 
ski rb. 4, Mrwa O. rb. 6, Ankudowiczrb. 1, 
Hołowko rb. 1, Zułoiński rb. 5, Kryński rb.
l, Haazewicz rb. 2, Łodziński rb. 2, skar- 
oonka Braiłowskiego kościoła rb. 27 k, 75, 
Łoziński rb. 1, Hołowko rb. 1, Paszkiewicz 
k. 60, Siekacki rb. l ,  Tokarczuk k. 30, Ło­
puszański k. 50, Jeżowski k. 50, Dybowski 
k. 50. Ostrowski k »0, Jeżowski k. 50, Gm 
zycki k. 50, Mtchajłow k. 10, Tokarczuk k. 
50, Olszewski kop. 50, Maliszewski rub. l, 
Szczepkowski k. 50, Zaruwny rb, 1, Zura- 
kowski rb. 1, Łoziński rb. i, Makarewicz k. 
50, Bieńkiewicz rb. 32.

Ofiarowane przez W. P. P. Edwarda i 
Wilhelma Kunkela dzwony wartości rb. 610 , 
ofiarowano przez W. P. Wójcickiego sygna­
turkę wartości rb. 65. Wyjęto ze skarbonki 
Nr 187 W. P. Stankiewicza rb. 10 i ze 
skarbonki Nr 401 W P. Rrasucidego 
rtrtr: 5.

Z poprzeduiemi zebrano razem rub. 
28,649 k* 65.

Prezes W ładysław Sadkowski.

RBD>Ki'ORZr 1 WYDAWGY
T Ł N A f ł  LIU AŁAW SKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

D r .  B e n g n ć , 4 ? ;  Rue B i a n c n H a r i s .

Bdurne Ben^ue
W YU CZENIE Z U P E i J j T

P O D A G R Y  R E U ĵ  A T Y 7 M ' J

A  i
N E W R A L G I I r A -

Dostać można we wszystkich arrtekach. Oryginalne ^r*},
ią oanderoią z pndpissrru *  upudełka opatrzone są różową

WILNO i
Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o ”

przyjmujo 

księgarnia J. Zawadzkiego

LAMPY SPIRYTUSOWE
z dobra koszulka, (inwertowc) 19994

u

Jed y.ie  m ające e stetyczn y w ygląd .
CUwi-' ł !enia: uaftowo-żsrowo, gazolinowc, acelylinowe, 

oraz wszelkfe d ) nicli przybory.
ArgioJfkio apara ty  do tzylwarzsrpa g ^ n  powietrznego, 

ib  (św ietlen ia  dworów, pałaców i kcściałow.
Cenniki na żądan ie bezpłatnie.

„ P r c m i e ń 1,  Warszawa, Trębacka 2,
Dom P r/em ysło w o >H atib łd «y

K ijów , K reszczatyk 5. Telefon 927
Poleca posadzkę

A dres d la  depesz: >Embu. K ijó w * . 
Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 
U kładania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

C w aran o ya, trw a ło ió

BIUP.O E L E K T R O T E C H N I C Z N E
  i skład wbzfcikieh przyfcoi uw elektrrcznych

R  M . W Y S O C K I ,
W I k M i t k a  H r  h. i .  t e ł .  274bS .

W ykonuje urządzenie elektryczne z g -a ran cy ą , nadzwyczaj sumiennip, po dłn- 
g o k te ie j praktyce zagranica i r  k -aju. Trw ało lam pki firmy łl.acbm ayer*  
z a ro re . ekonomiczne, lo% oszczędności. 20080

NOWOŚCI! 20176

S Ł O N E C Z N I K I .
Powieść 7. życia kobiet przez Bo» 
itowityna. W ydanie drugie.

"Uaua K. 1.50 k.

Dar Hoijogabaia.
przrz H a j c t ą ,  z portretem  au ­
torki. Cena R . 1.20 k.

ZIEMIA sru.
Pow ieść przez J .  t f e c z y ń a k i e .
go. Cena R. 1.50 k.

TRĘDOW ATA.
Głośna powiość z % cia arystokia- 
cyi polskiej p-zez Halenę DUni- 
s z e k .  W ydtnie dragio. 2 tomy.

Cena R . 2.50 k.

P O D N I E S I E .
Z kroniki czw'.riego p iętra na W ło­
dzimierskiej. Pow ieść z życia mło­
dzieży warszawsk.ej p rztz  E d w a r ­
d a  P a s i  k o w j k i e , "  W ydanie 
trzecie z ok ład lą  iiujtrow aną.

Cena li . 1.50 k.

MELANCHOLIA.
Zbiór nowel utaleoiow aoego pisarza 
K azim ierza P rz e rw y  -  Tet« 
m ajera. W ydanie trzecio powię­
kszone. Cena Ii. 1 50 k.

Powyżej wymiani.jn* książki eą do 
nabycia to  w -ty tkieb księgarniach 
w krajn  i zagranica oraz u nakładcy 
LEONA IDZIKOW SKIEGO w Kijowie.

J A R O S Ł A W S K I :  i K O S T R O M S K I E

P ł ó t n a
G. S O K O Ł O W A

Kreezezatik 54.
Otrzymano w w ielk.m  wyborze roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła go 
tową bieliznę męską, towary han eł- 
oiane i w iele tmy< b przedmiotów.

3 o k  3* c i . ' . ‘ a  > 9 1 1  r o k ( n o k  3 . c i .

Ceiitr. Tow. Roln. w K/cl. Polskiem.
w 2-cli częściach rb. 1.25; z przesyłką pocztową <b, 1.55; za zaliczeniem

pocztoTtm  rb. 1.05,
S k ł a d  g ł ó w n y  w księgarriach  GEBETHNERA i WOLFFA w  W a r*  

• z a w l e ,  L u b l i n i e  i K r a k o w i e .
Do nabi/cia u:c ifs. tjolkich księgarniach. 2015

Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
polecająi Lublinie

dzieła Stefana Żeromskiego
A n d r z e j  R a d e k  czyli Syzyfowe praco. Powieść. 191C.
D u m a  o  ł t r t m a n i e .  W jd /3 -c io . Inicyały i okład. E . Okunia. 1909.

Opraw.
L u d z i e  b e z d o m n i .  Pow ieść. W yd. 4 te. 2 tomy 1996. 
O p o w i a d a n i a .  Doktor P io tr—Coiioi wiek się zdarzy.— A nanke.— 

Zm ierzch.—Złe przeczucie —Po Sedanie.—Zapom nienie.—Po­
kus*.— S iłaczk a ,-O k o  za oko.—N iedziel*.— Z dziennika. W y­
d m ie  3-rie. 1903.

P o p i o ł y .  P u w k śi z końca X V III i początku XIX w. 3 t 19JO.
W  ozdobnej opraw ie

P o w i e ś ć  o  u d a ł y n r  W a l g t e r z u .  1906.
P r o m i e ń .  Pow ieść. W ydanie 3-cio. 1904.
U t w o r y  p o w i e ś c i o w e .  W yd. 3-cic. 1901.

T r e ś ć ;  N a pokładzie.—O żołnierzu tułaczu.—T abu.—Cior- 
nie.—K ara.—Legenda o bracie leśnym.

1.50 
2 —  

2 60 
2 .-

1.35
3.—
4.— _
1 — 
1.—

20252

M a s zyn y  dla cegielń!
d o sta rc z a  ja k o  sp eo yaln o ść

f a b r y k a

M a s z y n Ei TATSEL O p a w a

A u s t r y a .

Główny przedstawiciel: Jan Szymanowski,
w  W a r s z a w i e ,  L l i o w s k a  4 . LOK 5

N ajlepszj wybói i najdoged. kupno maszyn i narzędzi roluicz. w skład, fab rycz

Kijowie.
w pobliżu dworca przy ul. Bezakowskioj N r 31.?

Sieczkarnie i kieratowe, - Szarpaczc EĆ°S”  Mło-
carnie i Wialnie, W irówki bOMO ! FFłiX.

Przyjmują sie zamówienia na wiosnę na:

Siewniki Fr. Mełinhara binowane. Motory
A paraty m łjńskio  i żarna. G arnitury  parowo.  . . .  . .  2COO__ _  r n „ j v i i  A paraty m łjnskto  i żarna. G arnit

r S T T O W c  v r e n i X  .  fabryki F L E 1  E R Ą  w  H a a s o n

Kraków, Loretańska 4. 
7,Podlasie<,‘.P .erw -zo rzę iny  

P c n s y o n a t
^ en y  umiarkowane. 20261

Ceny zawrze siało . niższe od w szyst’ 
kieb w Kijowie, n ozom proszę ‘•ię 
osobiście przekonać. 19341

Majątek ziomski 2c"J — 300 
dzics ęcm • kupię w 

nod., woł. i kijów, gub dom i bodjnk i.j 
Możaa z d lu g ieu  bankowym. A dres:) 
Kamieniec pod. W ład. K ielliński. 20180

P n ł r y a l i n u  zaraz bucb&ltcr s a .
11 - I  f  ■ U l l y  modzielny, kaw aler, 

do fabryki ,masŁyn i narzędzi rolnicz. 
ua prowinryi. W iad tm jść: Hotel >lta- 
lia* N r 4 ud g. 3 dp 4 poooł. 2Q‘żi)8

Z a  3  p u b .  AO k o p .
W js y ła r  z  opakowaniem i prze­

syłką, za zaliczoniem pocztą. Rzeczy­
wiście trw ały  wełnian;, m ateryał >Wa- 
szyngtonc odcinuk po 4 i ćw ierć arsz. 
na cały  męski kos ty urn w najm odniej­
szych k rak acŁ  i paseczkach Tych że 
deseni lepszego gatunku m ateryał 
>Wersal* 4 i ćwiorć arsz. za 4 rb .,75  
lop. Najlepszego gatunku m ateryał 
>Bosfor« 4 i ćw ierć arsz, za 6 rb. 75 
kop. Angielski ^D rapc na męskie zi­
mowe palto  najlepszego gatuukc czar­
ny i mareugo, lub w modnych paskach 
za odcinek po 3 i pól arszyna na całe 
męskie palto 7 rb. 50 kop. P rzy  za ­
mówieniu 3-ch lub więcej odcinków 
odrazu dodaje podszewkę do wszyst­
kich m ęskiej kosiyumow

Z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e !  
G w arancya’ Jeżoli otrzymany tow ar 

uio podoba się, przyjmuję z powrotem 
i z * -ac /m  pieniądzo w całości. Zamó­
wienia adresować prosimy: Łódź, M . 
T arczyńskiem u. 20 210

WMlka IłMĆ «w»» 
poltpuyU j i i i .  a ’

' i l .J l oanjf. g  pnoi

r PIGULE! PBZECZYSZCZAJJjCTCHł 

t  DI5 GAU VIN’A .
(WAtirziuca:)

Do o tbyd . wa waiyilticb 
arkkuyeb aprekatr.

PARYŻU Faubourę
S«int-D«Ait. M7. _

J
i

sGryginalnc pudelka. P igułek Cauvin’a 
zaopatrz, są ph inbą  Kom orow ą*. 19456

W asze eleganckie kostyumy zaduwolą 
wtenczas rflko Dajwyoredniojszy gu t 
i kosztować hęda znacznie taniej, o ile 
będą wykonane w specyalnej pracowni

S c h n i e ,  K r a w c a

f i .  Wejnera
Kijów, Funduklejow. 54, wejście front.

F u tra , paltoty, rotundy, kustyuiny 
spacerowo, spódnice, kołnierze, m ufsi. 
Są gotowe eleganckie spóduice C e ­
n y  n i s k i e .  OLstaluuki terminowo 
w cu g u  24 godzin, 3C084

Rutynowana naucz. G r 2 !
dorosłym i dzieciom. P rzygotowuje do 
koeserw atoriam  i do szkół muzyczn. 
Halicki ta rg  N r 4 m. 10 (róg Zlot u- 
stowsziej. |  20217

P n - 3 7 l k l f  U l  o S19 ogrodnika k«- 
• U o t U R . U j o  walora, zdolnego 
uczciw fgi zrającegT dubrze swój fa iib , 
pierw <r. ńaiwo znającym się na pm .e- 
ce, p. Buki, kijów. gub. maj. kiaryao- 
ka. K Q rą.u ?ski W ł. 20232
P o e a ^ K u j e  s i ę  towarzysza, ii 

gontuej do pielęgnowania 
:,/ej chorej osoby i zajęcia się doi 
W ymagane poważne rek^m end: 
Porozum icnit listowne. Fastów  pi 
reslinęe d la  J. P . 2

Orgamje i prowadzi
chóry męskie 1 m li manę. O H/ty 
A da, >Dz. Kij.* dla M. L. £0272

gub. wołyńskiej 
P renum eratę i ogłoszenia do

„Dzień, Kijowskiego1'
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

Kamienieo-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk."
p rz y jm u ją :

p, Prusinowska (Skład fotograficzny)

i Księgarnia Polska 
p. Saniiftycz-KurobZY&kiego.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38,


